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organ towarzystwa mi łośników psa s łużbowego w polsce



C z y  jesteś ju ż  cz łonkiem  T ow arzystw a  M iłośn ików  Psa S łużbow ego w Polsce
r

lub S tow arzyszen ia  H odow ców  ‘P sów  Policyjnych na kląsku ?

Czy wiesz o tym :
Ze rok rocznie ginie poważny odsetek obrońców ładu i porządku, oraz mienia państowego 

i publicznego z braku dobrze wyszkolonego psa towarzysza?
Ze z powodu kradzieży w lasach państwowych, na kolejach i t. p. marnieje rok rocznie 

dobytek państwowy?
Że podczas wojny ginie icielu rannych z braku natychmiastowej pomocy i niemożności ich 

odszukania?
Czy wiesz o tym, iż u naszego sąsiada zachodniego stowarzyszenia zajmujące się hodowlą 

i szkoleniem psa:dla celóio obrony kraju, mienia państwowego i prywatnego liczą okoto bOO.0 0 0 członków?
Czy wiesz o tym, iż w Polsce zrozumienie tych spraw zaczyna zataczać coraz szersze kręgi 

i zapotrzebowanie na dobrego i dobrze wyszkolonego psa wzrasta?
Czy wiesz o tym, że podstawą hodowli psa fest nie poszczególny hodowca, biegający samopas, 

lecz hodowca zorganizowany w związku?
Czy wiesz, iż dobrze prowadzona hodowla ma zawsze zbyt, przynosi materialne korzyści 

i wzbogaca kraj?
Jeśli masz pełne zrozumienie dla tych spraw , oparte na poczuciu obywatelskim, jeśli chcesz 

mieć pełne zadowolenie, płynące z poczucia rzetelnie spełnionej pracy iv tej dziedzinie i materialne 
korzyści, zapisz się niezwlekając na członka Towarzystwa Miłośników Psa Służbowego iv Polsce, 
lab do pokrewnego Związku Stowarzyszenia Hodowców Psów Policyjnych na Śląsku (główny 
Zarząd w Chorzowie).

Ceiem tych  7 owarzystw jest zrealizowanie tych wszystkich postulatów, które się wiążą 
z powyższymi pytaniomi

Psy niezorganizowanych hodowcóio nie będą w przyszłośei brane pod uwagę przy pokry­
waniu zapotrzebowań na psy służbowe przez władze i instytucje państicowe.

Zapisy na członków Towarzystwa Miłośników Psa Służbowego przyjmuje Zarząd, Warszawa 
Olesińska 5, tel. 865.73

Składka członkowska wynosi 6 zł. rocznie, wpisowe 1 zł. Konto P.K.O. 15.572.

Uwadze miłośników psów.
P r a w d z i w y  k y n o 1 o g - s  p o r t i m  e  n i h o d o w c a :

1) R ejestru je  swoje psy w księdze rodowej.
2) P ropagu je  w gron ie  znajom ych ideę sportową i zachęca do hodowli psów rasowych.
3) P rzys tępu je  do  Związku Kynologicznego i zachęca do organizowania  kół lokalnych , k tóre  mają

za z a d a n ie :

a j  zakładanie hodowli wśród zrzeszonych członków,
b) urządzanie  pokazów lokalnych ,
c) szkolenie  psów.

4) Bierze udział w wystawach i pokazach zorganizowanych wyłącznie jako  wystaw psów rasowych.
5) N ie bierze udziału w wystawach (pokazach) kom binow anych  t j. z k ró likam i, ku ram i i t. p.
6 ) Nie bierze udzia łu  w wystawach, k tórych  organizacja, skład sędziów i regu lam iny  nie  zostały 

po d an e  co najm nie j  na 2  m iesiące  przed te rm inem  wystawy do ogólnej wiadomości.

W szelkich informacji i po rad  w powyższych sprawach udziela Towarzystwo M iłośników P sa  S łużbo­
wego w Polsce i R edakc ja  „Mój P ie s“ , n a  teren ie  zaś W ojewództwa Śląskiego Stowarzyszenie Hodowców 
Psów Policyjnych w Chorzowie, k tó re  to S towarzyszenie prowadzi ks ięgę  ro d o w ą  psów wszystkich ras.
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Dr 1. M n na.

Ki e r o wn i k  Kl in ik i  P s ó w  
w K a t o w i c a c h .

p rzy c zy n y  niepłod

M
imo, że suk. n ie  posiadają chorób  wenerycznych 

ani nie są zm uszane do poddaw ania  się „n ie d o ­
zwolonym zabiegom a tym sam ym  odpada 

8 0 " przyczyn bezpłodności, — m ateria ł ,  k tóry n a le ­
ż a ł o ś  pod powyższym tytułem opracować, jest ogrom ny. 
Szczupłość ra m  pozwoli mi tylko pobieżnie  z o r ien to ­
wać hodowców w tej tak w ażm j i n iestety  tak mało 
.spopularyzowanej dziedzinie hodow lanej. P odkreś lam  
wyraźnie słowo hodow cow , to jest  takich, k tó rym  za 
leży na potom stw ie, a a ie  w łaścicieL  psów , z których 
większość zazdrośnie me pozwala na pokryc ie  suki 
tych j  tak ten tem at nie interósuje. Dziwię się tylko, 
że wielu bezdzietnych ludzi, by zamć ciszę i pustkę  
w donm  i bodaj ja k im ś ć  ąurogatem  zastąpić dziecko, 
przyjm uje psa i skazuje, go później na n iezaspokojen ie  
instynktu  m acierzyńskiego, jakby z zemsty za własne 
niepowodzenie.

W śży s tL e  Uczynności żywej istoty służą do u trzy­
m ania  'życia jed nostk i, fnnkcia narządów  rozrodczych 
m a  za cel u trzym an ie  g a tu n k u j  Bez względu czy doj 
dzie do zapłodnienia , czy nie, co pewien okres pow ta­
rzają się pew ne zm iany przygotowawcze do zajścia 
w ciążę, to jest do stworzenia odpow iedn ich  w arun ­
ków rozwoju dla zapłodnionego  ja jka. Aby należycie 
z rozum ieć  chorobę  danego o rganu  m usim y najpierw  
znac. do k ład n ie  jego no rm a ln ą  funkcję, oraz przyczyny 
mogąciS w y w o ła 3 z m ia n y  chorobow e. Zatrzym am  się 
chwilę nad zm ianam i w o rganach  rodnych  jak ie  za­
chodzą od ja jeczko w a n ia  do zap łod n ien ia .

Jajeczkowanie cfcyli p rodukcja  jajek odbyw a się 
po obydwóch stronach  macicy położonych gruczoLcb 
wielkości grochu lub łśćo li— zwanych ja jn ika m i. W pew ­
ny m  okres ie  na powierzchni ja jn ika  tw o rz y c ie  wy­
pukłość  zwana p ęch er^k ie ia . (Iraafa.. Ściany p ę c h e ­
rzyka stają słę coraz cieńsze aż pękają i dojrzałe j a jk a  
wvlewaSsię do ja jo w o d u . Jajowody są tó>dwa cienkie 
przewody łączące jajnik z m acico  W miejscu gdzie 
pęcherzyk pękł tworzy s i«  ciałko żółte, pozostające aż 
do następnej rui. MacicaS jest u suk dw órożna, ,to 
znaczy, że :ż.e wspólnego pnia oddziela się róg lęWy 
i prawy, w k tórych może być po kilka płodów. INie 
podaję  wielkości poszczególnych organów, poniewąa 
rozpiętość ,-KÓżiiic jgst tak  wielką, jak  wielkie są ró ż ­
nice m iędzy p inczerem  a b e u n a ru in em .

Powstawanie  ja jn ika  jest •''sygnałem d la  całegr- 
o rganizm u N as tępu je  rozpu lehn ien ie  i p rzekrw ien ie  
macicy, z której wydobywa K i ę  ciecz krwawo-lakowa 
wabiąca saH ear  O kres den trwa 6 — 8  dni i .mówimy, 
że suka „g o n i“ E ię ,  :ęieka, znaczy i t. p. W tym o k re ­
sie nie dopuszcza jaszcze sąmcą, ponieważ jajko jeszcze 
nie dojrzało, pęcherzyk  Oraafa nie pękł i w mafcicy 
jajka n i e m a  D opiero  m iędzy 8  — 18 dniegn, kiedy 
jajko dostaje się do macicy i może n a s tą p ić  zap ło d ­
nienie, suka  odstawia ogon, n ie ,g ry z ie  sam ca i za ­
zwyczaj da je  się pokryćE Zm iany w zachowaniu  się 
suki w okres ie  rui, |ak niepokój, podniecenie  i t p, 

są dostatecznie  znane i n ie  będę się przy nich za trzy ­
mywał. Skoro  dojdzie do połączenia z samcem, ja jko
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Ryśtaje '/aS&odniom , wżera s'ię2.w błoni-t-śluzową macicy 
naczynia k rw ionośne  wzrastają, zaczyna się krążenie, 
(warzą się błon) płodowe i 1 d , aż po 5 8  - 6 4  dniach 
n a - tępu je  poród. S u k a  cieką się przeważnie co 6  

miesięcy, lecz są n iek tóre ,  które  gonią się co 4  albo 
co 1 2  iniUsięoy.

K ied y  u w a ża m y  sukę  za bezpłodną.
Ie.żf4i przez okres  2-Ietni podczas każdej cieczki 

była kry ta  różnymi samcami (co dc).;.którycli mamy 
pewność’, że z innymi sukam i wydały potomstwo) i me 
stałv się szczenne, albo wogóle nie dopuściły  do p o ­
krycia. albo podcżsfe noszem a stale roniły, lub  wydał \ 
na świat n iezdolne do życia szczenięta, to o takich 
sukach  .mówimy, że są bezpłodne.

R odza je  bezpłodności.
Jeżeli przyczyna jest w rodzona ,-m ów im y o bez- 

płodności p ierw otnej, jpżeli nabyta po porodzie, p o ro ­
nieniu. czr jakimś w ypadku lub chorobie, wtedy m am y 
bezpłodność wtórną  (//fjseto bezpłodność trwa tylko 
jakiś cza-, a później suka rodzi n o rm a ln ie  np. po 
krwotokach rz lych  w arunkach  życiowych, po  wyjgzer- 
paniach 1 ’aki rodzaj nazywamy bezpbtdnością cza- 
soi t  ą ■

Dla łatwiejszego zorien tow ania  hodow ców  p o ­
dzielę wszystkie s tany^chorobow e wywołujące bezpłod 
nośc nie wedle organów .^ejiorzałych, lecz według 
najbardziej w oko wsiadających cech, na trzy kąte-gorj|i.|

I. Wksiika nie c ieką  sic mógóie.
II. S u ka  cieką sm, a le  n ic  da je  sic p o kry <, lub 

m echaniczne  jirżąszkody nie pópwatajri na pokrycie.
II!  Suka  cieką się. da je  się  p o kryć , (ąe m c  staje  

się szczenną.
B rak  riećzki w ystępuje jeśli m am y do Czyn ien ia  

z niedorozwojem  u rodzo i  ■ m organów  rodnych , jeśli 
ciałko żółte, k tó re j  tworzy sięnpo pęknięciu  pęcherzyka 
Graata, nie.''-zttika. tylko pozostaje na zawsze. Zmiany* 
na ja jn iku , torbiele, now otw ory, w ysięk i krtoaw e  też 
w strzymują ruję. Ponieważ wyczerpany organizm 
chroni się przed ciążą, dlatego też zauważamy po 
ciężkn h, w yczerpujących chorobach  b rak  cieczki. 
Dawno zauważono podczas woiny^f gdzie odżywianie
1 tryb życia bardzo cierpi, usta je  często m enstruacja  
u kobiet. To samo m am y u suk i /e  tyw io n yc /t, trzy- 
m o n y  eh bez św h ttła , ka rm ionych  jednostronn ie  bez 
choiesteryny, bez w apnia  i baz w ita m in y  E , która, 
jak wykazały badania, j.est w itam iną p łodnośc i i ślady 
lej w ka rm ie  * są n iezbędne  do zajścia w ciążę. W ia ­
dom ą (dśt'.,rzecząj że ja jn ik  jako  gruczoł horm ona lny  
nic pracuja-sam odzieln ie  t 'dko  pozostaje w najściślejszej 
w spółpracy z innym i gruczołami, któryćh schorzenia 
odb ija ją  się na tychm iast na rui. Znanym  jest takt. zt? 
przy  wola, czyli schorzeniu  tarczycy nie dochodzi do 
no rm aln eg o  ja ieczkow aria .  Również inne  gruczoły, 
jak  trzustka, p rzysadka, nadnercze  w spółpracują  z ja j ­
n ik iem . a stan ten nazywamy horm onalną  rów now agą. 
Z a tłu szczem e  zaliczono dawniej do przyczyn n iep łod ­
ności. Dzisiaj wiemy, że n ie  jest ona przyczyną, lecz 
raczej sku tk iem  dysfunkcji pewnych gruczołów'.
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Przep l/m y  teraz 2 -gą grupę, w której m im o 
Pieczki nim dochodzi do pdkrycia z powodu pifzeszkód 
n a tu r ’’ m echanicznej. Są to zazwyczaj zrosty, zw ężenia , 
zm niejszenia  's rom u powstałe wskutek rym, poparzeń, 
zb liznm ifgcen , lub  po zabiegach  n ieum ie ję tn ie  p rzep ro ­
wadzam/cli podczas porodów. Bardzo często tłnszczaki. 
m ięsaki czy inne  nowohoory, nie dopuszczają do po 
krycia. S am a pochw a  możo leż wypaś< i zwisać na 
zewnątrz, również pęcherz moczoury, jako wynjeowany 
może wystawać na zewnątrz, lo  b \ łv b \  m echaniczne 
przeszkód) .  Zupełnie  innej natury  są przeszkody p o ­
chodzenia  nerwowego. Jako pierwszą w ym ienię  po- 
ehwitę . Jest to stan, w k tórym  nerwow-e suki silnie 
reagują  na  dotyk :s rom u i spazmatycznie zwierają go. 
Pochodzenie  te,go-schorzenia może być ąJbo w rodzone 
albo nabyte przez bicie, polewanie wodą i t. p. „ za ­
biegi", s tosowane niestety często przy połąćzepiu się 
suki z sam cem .

(duża  histeryczna. U snl m ekry lyeh , a lbo takich, 
które  m inióSpok rycia nie zaszły wTpiąże, spotyka się 
nierzadko, że w kilka tygodni po cieczce okazują wy­
bitna z m ia n ę ^  w zachowaniu się. Stają się powolne 
ociężajt^, po pewnym czafeie możemy, z obrzękłych 
sutek  wycisnąć parę  kropli podobnych  do mJeka. 
Czasem suki t a l i e  sam e się s-sają, zwłaszcza tylne" 
sutki. Przyczyny takiego §j§mu nie są narazi"©* dosta ­
tecznie \vvjaśpione, p raw dopodobnie  chodzi tu o zab u ­
rzenie  równowagi h o rm ona lne j  na tle nerwowym  Suki 
takie sgryzą samców, nie dają - się. Kryć, a pokryte  
rzadko/zachodzą  w ciążę.

A n o rm a ln y  popęd płciow y. Chciałbym poruszyć 
też pewien „de lika tny "1 i dotychczas mało opracowany 
problem . K ażdem u jest wiadom ym , ż'6 psy w okresie  
radości na widok swego pana zrćchoWujfp się agresyw 
nie. obe jm ują  nogfi i t. d. buk i  odstawiają^pgon i o„d- 
wraeają się tyłem. Skoro  suka taka w okres ie  rui 
dośtjmie pa r tne ra  gryzie go i żąjćbowuje się wybitnie' 
wrogo, staje się natom iast na ta rczyw ą,.w pros t nudną 
wobec swego pana. Sam  m iałem  angprkę  tak przy­
wiązaną do kuchark i, że w okresie  m arcow ania  nie 
opuszczała jej ani na krok, ocierała  się o nogi, łasiła 
się, a kocura  gryzła i biłaś M ia łem  wiele wypadków, 
że zbyt przyw iązany”, do swego pana  suki nie dawał) 
się inaczej pokryć  j a k  ty lko  wtedy, gdy przez kilką 
tygodni przebywały  na k lin ice  i odwykły nieco od 
pana. Vby moje zdanie-, n ie  było odosobnione, cytuję 
przypadek, jaki podaje  prol.  Łopatyński.

..W i d z i a l n a  d wi e  suki .  c z t e r o  i p i ę c i o l e t n i e ,  które,  
w Okres ie  rui  u n ik a ł y  p s ó w .  Serki te  od  m a l eń k o śc i  p r ze ­
b y w a ł y  s t a le  w t o w a r z y s t w i e  c z ł o w i e k a  i b y ły ,  j ak t w i e r ­
dzi l i  właśc i c i e l e ,  b a r d z o  p r z y w i ą z a ł , ;  i p i e s zc z o n e .  K a d z i ­
ł em im p o z o s t a w i ć  suki  p r ze z  ki lka  t y g o d n i  p r ze d  rują 
w  t o w a r z y s t w i e  psa  i nie  p i eś c i ć  ich.  O k a z a ł o  sie ,  że 
p o c z ą t k o w o  n i e c hę t n i e ,  a pó ź n ie j  z p r z y j e m n o ś c i ą  B c z . ę ł y  
się b a w i ć  ze  s w y m  t o w a r z y s z e m  a Dod cz a s  rui d o s z ł o  do 
p o ł ą c z e n i a  i późn i e j  u r o d z i ł y  m ł o d e 1".

Jak  ż tego widzimy w n iek tórych  wypadkach 
uczuciowe zv,iązanie psa z człowiekiem posuwa się tak 
daleko, że ham u je  n a tu ra ln e j  wyładowanie  popędu  
płciowego.



Ponieważ om aw iam  przyczyny nerwowe, wspom nę 
tutaj, że schorzenia  centralnego system u nerwowego  
ja k  w odogłowie, now otw ory w ewnątrzczciszkowe  oraz 
spustoszenia  ponosów kow e  w mózgu są też przyczyną 
n iepłodności.  Psy takie  zupełn ie  otępiałe  stoją godzi­
nami z n ie ru ch o m ą  głową, a lbo w ykonują jak iś  stale 
powtarzający się ruch  nogą, szczęką lub ka rk iem , p o ­
stawione w kącie n ie  mogą się z niego o własnych 
siłach wydobyć. Przy nerwicach wybitne usługi oddaje  
sztuczne zapłodnien ie  ')

Zkolei zbadam y przyczyny bezpłodności w tych 
wypadkach, w k tórych wszystko odbywa się norm aln ie : 
suka  goni się, dopuszcza samca, zostaje pokryta , a j e d ­
nak nie  sta je  się szczeliną.

Czasem w pęcherzyku Graafa rodzą się m artw e  
ja jeczka . Ponieważ ru ja  w tym w ypadku odbywa się 
no rm aln ie  i na  zewnątrz nic nie spostrzegamy, do 
ciąży jednakże  m im o pokrycia  nie może dojść. P rz y ­
p om inam y sobie, że ja jko przechodzi ja jow odem  do 
macicy, jednakże  po zapaleniach ja jowód przestaje być 
ru rką , gdyż stracił światło i stał się pełny. Oczywiście 
ja jko nie przedostaje  się do macicy. Również g ruź li­
ca, albo inne  zapalenie  może zniszczyć jajowód. P rz y j ­
mijm y, że ja jko żywe dostało  się zdrowym jajowodem 
do macicy. Co może się tutaj stać, że nie nastąpi 
zapłodnienie? W iem y, że ruchliw ość p lem n ik ó w  m ę ­
skich jest zależna od reakcji i wydzieliny macicy 
i pochwy. N iek tó re  suki c ierpią  na  stały toyciek ślu- 
zowalo-ropnej cieczy z organów  rodnych. Ciecz ta z a ­
trzym uje pochód  plem ników , a lbo nawet zabija je  zu ­
pełnie. G dyby naw et pozostały przy życiu, to n a b ło ­
nek migawkowy, to jest taki, k tó ry  posiada  o lbrzym ią 
ilość rzęsek poruszających się w k ie ru n k u  macicy, 
zostaje zniszczony przez wydzielinę i zap łodnien ie  jest  
u trudn ione . Również reakcja zb y t kw a śn a  wpływa

paraliżująco na plem niki. Dalej w macicy może p o ­
wstać ska m ien ia ły  p łó d , krw iąk  oraz najrozm aitsze  
now otw ory , k tó re  nie pozwolą na im plan tac ję  zap łod ­
nionego jajka. O rganem , który stoi w najbliższej 
współpracy z o rganam i rodnym i jest gruczoł mleczny. 
Suki cierpiące na  now otw ory gruczołów  m lecznych , 
nie  dają też często potomstwa, chociaż n ie  można tego 
brać  za regułę.

Jak  z tego szkicu wynika odpowiedzieć na py ta ­
nie czy i dlaczego suka jest  bezpłodną w ym aga n a ­
praw dę sum iennego  zbadania  i d ługotrw ałe j obserwacji. 
Często, m im o  iż n ie  znajdzie się żadnych zm ian na 
organach  i żadnego wycieku, m im o że cieczka i po ­
krycie  przebiegło norm aln ie ,  suka jednak  po tom stw a 
nie daje. W iedza robi dzisiaj o lbrzym ie  postępy  w dzie­
dzinie horm onów  i w najbliższym czasie będziem y 
mogli leczyć wiele wypadków bezpłodności, w których 
dawniej byliśm y zupełnie  bezsilni. Chcia łbym  jeszcze 
tylko przestrzec przed szablonowym  stosow aniem  ró ż ­
nych proszków „na  r u ję “ , jak  o lejek  te rpentynow y 
kan ta rydę , czy Y oh im binę  i t. p,, ponieważ efektem  
końcowym  jest krw aw e zapalenie  ne rek ,  na tom ias t  
p raw ie  nigdy poród . T a k  jak  poród , czyli p rzed łuże ­
nie  swego życia przez potom stwo, jest ce lem  stojącym 
poza życiem jednostk i ,  tak  i bezpłodność, k tó rą  przy­
roda  znaczy n iek tó re  osobniki,  posiada  może jakiś  cel 
d la  nas niezrozum iały . Może taki p o tom ek  nie  byłby 
pe łnow artościow ym  i n ie  wytrzymałby walki o byt 
d lategoteż m im o wszelkich zabiegów są i będą zawsze 
u wszystkich ssaków  jednostk i  bezpłodne, aczkolwiek 
zupełnie  zdrowe.

' ) W  j e d n y m  z n a s t ę p n y c h  nr.  „ M o j e g o  P s a -’’ Okaże sią 
m o j a  p r aca  p.  t. „ S z t u c z n e  z a p l a d n i a n i e  s u k “ .

Szkocki terier 19  m ies. „ Altesse U rw isz“ na m ięd zyn a ro ­
dow ej w ysta w ie  psów  rasow ych  w  B erlin ie  w  dn. 6 , 7 
lutego 1937 o trzym a ł notę d o sko n a ły  i p ierw szą  nagrodę, 

w ł. L. L a m ia , K nurów  G. Śl.

Foksteriery oslrowłose szczenięta  p o  suce i reproduktorze 

z  hodow li ,, P oliem jau wł. in ż  A. H arkiew icza .
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M  węgierskich psach owczarskich
N ap isa ł llo sra i Lajos K aroly inśfruktor hodow lan) 

w ęgiersk iego  p aństw ow ego związku hodow li psa. 

------------------------  s p o i  s z e  z y ł I A.  I ’ r a n j  e, k.

"ęgierskie owczad i s tanowiły jeszcze do n i e ­
daw na jedną z najmniej znanych ras psów. 
Pochodzenie  i h istoria  tych ras nie da się 
dok ładn ie  “ dtworzyć. Jedna z legend w ęg ier­

skich głosi, iź ongiś pasterze serbscy napotkali norę, , 
a w niej m łode wilki i gdy podali im wodę do picia 
spoglądali jak się szczenięta zachowywać będą. Chłep- 
tające¥chciwie wodę pozabijali, te zaś, k tóre  pity c h l i ­
piąc na psi sposób zachowali i przysposobili  je  do 
czuwania przy stadzde. Z dokonanego  krzyżowania 
owych wilczurów z dom ow ym i psami m ają rzekom o 
pochodzić węgierskie  psy owczarskie. Jest to n a tu ra l ­
nie legenda tylko. Pewne jest jednak ,  iż rasy te 
istnieją w n iezniien .onej fo rm ie  od tysiąclecia i że 
dotychczas m ało  kto in teresow ał się nimi. Posiadają 
one jednakże  tyle pożytecznych właściwości, iż warto 
im poświ,ę,ci|ybaczniejszą uwagę.

Owczarki węgierskie posiadają rzeczywiście wła­
ściwości niezwykłe. W ykazują one n ieprzeciętną od- 
wa H a  połączoną z ogrom ną czujnością i m ew ruszoną 
wiernością. Swego pana lub jego pieczy powierzone 
stado bronią  przeciw każdem u napastn ikow i i go r l i­
wie skupia ją  rozproszone zwierzęta. Jako stróże d o ­
mowe odznaczają się one abso lu tną  n ieprzekupnością  
i przewyższają pod tym względem każdą inną  rasę. 
Pom im o  swej odrębnośc i rasowej znoszą się one* d o b ­
rze z innym i psami. Do tych przyrodzonych z d o ln o ­
ści dołącza się jeszcze ich wielką pojętność, godną 
podziwu w ytrzymałość i niewrażliwoSc na zm iany po­
godę. Te wszystkie właściwości sprawiają, iż w ostat 
nich Czasach zappraatkow ano wykorzysty w anie ich m e ­
tyl ko w7 p racy  ochronnej,  li cz również w służbie m e l ­
dunkowej arm ii (Puli).

W fachowej literaturze?* mogliśmy jil& n ie jed n o ­
krotnie  c ^ t a ć  o usiłowaniach mających na ąelu u s ta ­
lenie rasowffih wzorców owczarków węgierskich, t n a ­
tom iast o wynikach hodowdi posiadam y dotyezas n i e ­
stety skąptKwiadomości. Jest zbędnym  podkreślać , iż 
racjonalna hod o w lą /  psów użytkowych może się stać 
na równi z innym i działami gospodark i hodowlanej 
jedną  z ich poważniejszych, galęzr  Wiech nam  służą 
za przykład N ie m e j '  ze swymi psami zwanymi jfnie- 
m ieckim i owczarkami"*. Celowa hodowla tych psów 
oparta  na wzorowej organizacji i bezwzględnym p r z e ­
strzegam u m etod selekcyjnych umożliwiła zastosowa­
nie tych psów do celów wojennych, policyjnych, s a ­
n itarnych i we wszystkich innych dziedzinach służby 
państwowej. Sława i nazwa owcz&rków niem  roze 
szły się po całym święcie i dziś jako poszukiwany 
to w a r- światowy stanowią te ®5 j§ dla N iem iec w eks 
jiorcie zwierząt ważny dział gospodark i  narodowej. 
Jaką  wartość ze y tan o w isk a  gospodark i  narodowej 
przedstawia ten owczarek, wskazują postanowienia 
trak ta tu  pokojowego w W ersalu , zobowiązujące '•Niem 
cy do wydania a liantom  2 5  0 0 0  owezarków n ie m ie c - : 
kich. N i$  ograniczając się na tym, zmienili alianci

nazwę tej rasy, przedstawiając ją w swych czaso ­
pismach fachowych jako  rasę psa alzackiego „Alsa- 
t ie n !‘. Pnia  rodowego zebrać, się,! jednak  nie dało 
i d latego też pozostaiitę ten owczarek n iem ieck im  
psem  narodowćynr, będącym  stałym przedm iotem  z a ­
in te re so w a n a  i eksportu  szczegółu.,, do A m eryki, Ja 
ponii, Anglii, Szwajcarii, Italii i Holandii

Właściwe odk ryc ie  zawdzięća&ją owczarki wę 
g iersk ie  N iem com , którzy podczas wojny zwrócili 
uwagę na nasze psy, w p :erw;szym rżę Izie zaś na ko- 
m ondory , pędzące swój cichy, żywot wśród obszernej 
pusty węg.erskiej, nie cen ione  |irzez nas wcale jako 
skarb . N iemcy przekonali nas wówczas. iż przez 
rac jonalną  hodowlę tej r'®'y możemy osiągnąć duże 
sukcesy, tym więcej, iż' węgierski |iies szezególn.e zaś 
K o m o n d o r  i Puli przjAporów naniu  z psem niemiec 
lAm nietylko mu w nięzym nie iistępmąijdec.z pod 
pewnym i względami mogą go n*|wet p rzew y ższa j  To 
też w Niem czech widzimy już dzisiaj dużo K om ondo  
rów, istn ieje  tam już od l-ilkunasu lat „Zwdązek Ko- 
n iondora" ,  a kierujący jg-feó działalnością odwiedzają 
corocznie  W ęgry i wybierają dobre  jednostki dla d a l ­
szego uszlachetnienia  rasy.

Najładniejsze i najlepsze k o m o n d o ry  zachowały 
się  w dużych własnościach i m ajątkach Szlacheckie 
majątki z iemskie powołane są w7ięc w pie-rwszym rzę 
dzie do hodowli tego owczarka i u trwalenia  jego cech 
rasowych, otaczając go n iennuejszą  troską niż inne  
zwierzęta gospodarsk ie  W ten sposób w7yhodowane 
pelnorasówi ow7czark : staną się również p rzedm iotem  
ogólnego ' 'Zainteresowania i zdobędą sobfe sławę 
i u z n a n ie 'd a le k o  poza gran icam i Wę-gier.

Celem energiczniejszego poparcia  hodo-wli wę­
g iersk iego  owczarka, założyliśmy związek, k tóry ma 
kierować wyłącznieCracjonalną hodowlą tej rasy  i pro 
wadzić główną księgę rodową rasowych jednostek .

Do założenia tego zv7iązku i do powzięcia tych 
szlachetnych myśli dał im puls  hr. Karolyj Józef za 
swego prem ierostw a i on to zrealizował założenie 
„ Io w .  K o m o n d o raC  Protektę-fat nad tvm związkiem 
objął Jego K rólew ska W, soko le  aypyksiążę Józef. 

‘Ewiązek posiada swoją siedzibę przy ulicy Conti pod 
Nr. 2 i  w Budapeszcie  VIII. uzyskawszy pomieszczenie 
w lokalach Państw. Związku W ęgierskiej  Hodowli Psa .

Państwowy związek w ęgierskich hodowców psa 
i później założony „Zwdązek K ornondorafe  ustalił 
s tandartow e typy.ęowcz/ąrka po dok ładnym  pEge (b a ­
cowaniu ich i uzgodnien iu  jnzez wyłonioną komisję 
delegatów związków vjj,h.

W okresie  tysiąclecia żyje na - o bsżer /e  W ęgier 
pasterski pies w ezteru charak terys tycznych  odm ianach  
rasowych: 1) K om ondor,  2) K u lasz ,  3) Puli i 4) Pum i
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K O M O N D O R
K o m o n d o r  jest psem  bardzo pojętnym  i bardzo 

podatnym  do tresury . Z tych to względów nie  stoi 
on zbyt da leko  za n iem ieck im  owczarkiem, w n iek tó ­
rych  p racach  zaś może go nawet prześcignąć. N aukę 
należy dostosować do wrodzonych właściwości tego 
psa. W pierwszym rzędzie jest on znakom itym  s t ró ­
żem, gdyż właściwość tę dziedziczy od wieków, p i ln u ­
jąc ogniska, laski swego pana  i jego kożucha, dzieląc 
wspólny los i wspólne  pożywienie z pasterzem , do 
którego należy. Sw em u panu jest on bezgranicznie 
oddany , jako  pies ochronny  niem a sobie  równego 
i właśnie na podstawie tych przymiotów na tu ra lnych  
pełni on przy stadzie nie tyle służbę psa przew odnika  
ile stróża i obrońcy. Z m ądrego  spojrzen ia  przebija 
ogrom ne przywiązanie do swego pana i na odw rót ze 
spojrzenia pana u m ie  wyczytać on jego usposobienie  
i nastrój i usiłuje go zrozumieć. Na wszystkie zjawi­
ska reagu je  K o m o n d o r  bardzo subteln ie , należy więc 
względem niego stosować oględny sposób p os tępow a­
nia, żeby go n.p. n iesłusznym  u karan iem  nie  uczynić 
podejrzliwym. Podstępnie  nie atakuje. Jako  poważny, 
opanowany i in te ligentny stróż oraz n ieustraszony 
obrońca zasługuje na specjalne wyróżnienie.

O p i s  w z o r c a :

1 ) ogólny wygląd.

W skazuje na im ponującą  siłę i odwagę, a przy 
tym na u jm ującą form ę całej postaci. M usku larny , 
o bardzo silnej budow ie kośćca, wzbudza K om o n d o r  
należyty respekt. Jego zdecydowanie  stały i pewny 
charak ter,  jego in te ligen tne  i m ądre  spojrzenie  ró w n o ­
ważą jednakże  wrażenie poprzednie .

2) Głowa.

K o m o n d o r  m a głowę pokry tą  d ługą sierścią, tak, 
że kształt czaszki uw ydatnia  się tylko w ogólnych za­
rysach i z tego względu wskutek pozornej szerokości 
czoła, długość głowy wydaje się mniejszą. Czaszka 
po wygładzeniu włosa i zczesaniu go na dół, w ykazu­
je z profilu  linię lekko  wypukłą. Czoło niezbyt sze­
rokie, jednak  z powodu obfita) sierści czyni wrażenie

Komondor

K u ca sz

szerszego. Z ałam anie  nasady  nosa ledw ie  widoczne, 
przez co linia grzbietu nosa wydaje się krótszą, niż 
jest w istocie Grzbiet nosa jest  prosty i mniejw ięcej 
równoległy do linii biegnącej od nasady  nosa do 
w ierzchołka czaszki, nie zaostrza się ku  końcowi. 
W argi i policzki przylegają szczelnie przykrywając uzę 
hienie. Czarne lub  c iem no  szare kraw ędzie  warg 
uk łada ją  się w kącikach pyska w d robne  ząbki. Cała 
partia  pyska pok ry ta  jest w dużej części d ługą  s ie r ­
ścią Szczęki z potężnymi białym i zębam i zam y­
kają dok ładnie  jam ę  ustną. Uzębienie pokryw a się 
szczelnie.

3) Uszy.

W ychodząc z górnej części czoła tkwią w niej 
dość głęboko i przylegają do boków głowy, opadając  
w łagodnym  zgięciu. Są one średniej długości, tępo 
przycięte, powierzchnię ich pokryw a długi włos.

4) Oczy.

Wyrażają w ierność Są średniej wielkości o m i ­
gdałowym wykroju, osadzone niezbyt g łęboko, wokół 
powiek rozrzucone długie  i odstające rzęsy. Tęczówka 
oczu w kolorze kawy lub jeszcze ciemniejsza, — j a ­
śniejszy ko lor  nie jest pożądany. Oczy kawki (o k o ­
lorze niebieskawo-białym) dyskwalifikują psa. K raw ę­
dzie powiek posiadają  ko lo r  szarego łupku .

5) Nos.

P rzy  opisie głowy podano  opis partii nosowej. 
G rzbiet nosa w całej rozciągłości szeroki, g ruby i nie 
zapadnięty. Otwory nosa obszerne. K oniec nosa 
przytępiony o czarnym  kolorze skóry . Nos nakra- 
piany lub o kolorze cielistym dyskwalifikują  psa. Nos 
o kolorze łu p k u  lub ciem no brązowy nie  jest pożą­
dany, lecz przejściowo w hodow li tolerowany.

6 ) Szyja.

M uskularna , ś rednio  długa, pokry ta  d ługą s ie r­
ścią, łagodnie  wygięta i podana  nieco ku przodowi. 
P o d b ró d e k  nie pożądany.



Główną cechą tułowia są jego potężne wymiary, 
o bram ow ano  głęboką, dobrze  sklepioną, lecz nie za 
wąską k latką piersiową. P ierś  m u sk u la rn a  i sy m e­
trycznie szeroka. Grzebień  grzbietowy zlewa się 
z szyją, przechodząc w u m ia rkow an ie  długi, mocny 
i n ie  zapadnięty  grzbiet. B iodra  szerokie  i mocne, 
zad silny i szeroki opada łagodnie . Brzuch dość o b ­
szerny, podnoszący się nieco k u  tyłowi, nie podc iąg­
nięty jednakże  jak  u charta.

8 ) Ogon.

Opada w linii pionowej do stawu skokowego, 
w dalszym ciągu wygięty nieco w górę  i taką linią 
przybiegła do końca. Ogon pokry ty  jest gęstym 
i długim włosem, dotykającym  praw ie ziemi. W p o d ­
nieceniu  podnosi się ogon do linii grzbietu. Ogona 
nie wolno ucinać. U rodzone  z k ró tk im i ogonami 
szczenięta, wyłącza się z hodowli.

9) O dnóża przednie.

P odp ie ra ją  na wzór k o lum ienek  obszerne  piersi 
i k la tkę  piersiową. Odznaczają się one wybitnie s il­
nym kośćcem , posiadają  sta lowe ścięgna z silnie roz­
w iniętymi m ięśniam i. Patrząc z każdej s trony  w yglą­
dają one jak  pionowe słupki. P rzed ram ię  ściśle zwią­
zane z tułowiem, łokcie  przylegające i nie opuszczone 
na dół. Odnóża pokry te  są jedno li tą  pokryw ą sierści, 
opadającą wokoło ku dołowi, nie tworzącą jednakże  
t. zw. chorągiewki.

10) Odnóża tylne.

G rubokościste , potężne m ięśnie  uwydatniają się 
z pod długiego, kłębiastego ołilcowanego owłosienia, 
pokrywającego uda  i dookoła  całe odnóża. Odnóża 
tylne nie pow inny być podciągnię te  pod brzuch, nie 
m ogą być również zbyt w tył podane. Kątowanie  
przegubów nie za strom e, do siebie rów nolegle  p rze ­
biegające. Przypadkow o zdarzające się fałszywe p a ­
zury (zwane wilczymi lub  orlimi) należy usunąć. Gdy

kończyny przednie  stoją p ros topad le  do ziemi, a tylne 
znajdują  się w jednej linii z k łębem , tworzy tułów 
w postawie stojącej dok ładny  równoległobok . W ten 
sposób odnóża ogarniają  spory  obszar również 
i w biegu.

11) Stopy (łapy).

Ściśle zwarte, dość duże, tylne nieco silniejsze, 
przykryte  długą sierścią, z pod których  wystają tu 
i ówdzie czarne lub szare pazury. Podeszw y tw arde 
sprężyste  i czarne.

12) Owłosienie.

Cała powierzchnia  ciała K om ondora  pokry ta  jest 
d ługim, przy jem nym  w dotyku, lekko  wełnistym i g ę ­
stym włosem. Bez pielęgnacji sierść ta na przednich 
kończynach, k latce  piersiowej, brzuchu , zadzie, na 
udach  i ogonie  jest zbita na podobieństw o filcu. Im 
dłuższe i im niedbalsze owłosienie tym lepiej, o ile 
tylko długość sierści jest  różna  na pojedyńczyeh czę 
ściach ciała. I tak więc włos pow inien być długi na 
głowie, dłuższy na uszach i tułowiu, najdłuższy zaś na 
udach i ogonie. Najkrótszy — choć s tosunkow o długi 
włos — znajduje  się na kończynach, wargach i p o ­
liczkach. Kędzierzawa sierść nie jest pożądana.

13) Maść.

K olor sierści biały. Różnobarwność, pstroka- 
cizna i żółte odcienie  niedopuszczalne.

14) W ysokość.

Im  wyższy K o m o n d o r  tym lepiej; u sam ca n a j ­
niższa dopuszczalna wysokość 6 5  cm., wysokość u suk 
waha się m iędzy 5 5  do 60  cm.

15) Wady.

Pstrokaty  nos, oczy kawki (o kolorze biało- 
n ieb iesk im  lub biało-szarym), podpalane  i m ałe  uszy. 
G ładka, k ró tka  lub  kędzierzaw a sierść, pstre  u masz­
czenie, niedostatecznie  obrośnię ty  ogon.

(C. d. n.).

K om ondor su ka  !„A ra“ p o  Sas i Astra pochodzących  
z  ogrodu zoologicznego w  W arszaw ie  

wł. JF ik torii S zm a jke
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S te fa n  B łockl

SZKOLENIE PSA SŁUŻBOWEGO**
R O Z D Z I A Ł  V I I I .

Unieruchomianie psa. Padanie. Znak dźwiękowy „paad'\

C h a r a k te r y s ty k a  w y m a g a n e j  c z y n n o śc i;

figlNa znak dźwiękowy „ p aad "  wykonuje pies b ły ­
skawicznie czynność padania  bez względu na odległość 
i>czy znajduje  się 011 w ruchu  lub  w pozycji stojącej.

Cel ćwiczenia: ćwiczenie to jest ś rodk iem  gwa­
ran tu jącym  zupełne  podporządkow anie  się psa woli 
człowieka.

Ponieważ nauka  tej czynności jest związana z s i l ­
nym oddziaływaniem  na zwierzę, on ieśm iela  on p o ­
czątkowa psa. O nieśm ie len ie  mija z tą chwilą, gdy 
pies nabędzie  dośvviadczenie: „w pozycji leżącej nic mi 
m e  grozi“ . Do czasu u trwalenia  się tego pojęcia  w 
um yśle  psa i skojarzenia  pośrednie j podniety  ( ,,paad“ ) 
z czynnością padan ia  — należy prowadzić nau k ę  wy­
łącznie na lince. Nie wolno bowiem  pod żadnym w a­
ru n k iem  dopuścić  do możliwości wyrwania się i u- 
cieczki psa.

N a specjalną uwagę zasługuje również c h a rak te ­
rystyka  i kolejność stosowania podn ie t  ham ujących  
1 zachęcających. Pies zmuszony do leżenia pod n a ­
ciskiem d łom  zareaguje  na tychm iastow ym  p o d erw a­
n iem  się na dźwięk podnie ty  miłej. D latego też chcąc 
zachęcić on ieśm ielonego psa, szczególnie w początkach 
nauki,  m usim y sobie sposób naszego postępow ania  
zobrazować na następu jącym  przykładzie:

Pies leży. P rzew odnik  wymawia słowo ,,doo- 
brze' . P ies usiłu je  powstać. W tym m om enc ie  roz ­
lega się słowo „ p a a d “ (nigdy ’̂ fe“ lub  „ tu j" ) ,  ró w n o ­
cześnie przyciska rę k a  błyskawicznie psa do ziemi, 
poczym przew odnik  n ie  odryw ając dłoni od k a rk u  
zwierzęcia ponawia miłą podnietę . P ies musi więc tą 
d rogą pojąć, że m e  wolno m u powstać na  słowo za­
chęty. •% b iegiem  nauki wyłączymy użycie zachęty 
i posługiwać się będziemy wyłącznie oddziaływaniem 
pośrednim , a więc słowem „paad“, wypowiadanym 
w coraz ostrzejszym tonie przy równoczesnym  n a c i ­
skaniu  grzbietu psa do ziemi.

S p o só b  o d d z ia ły w a n ia  w p o c z ą tk a c h  n a u k i.

Podczas pierwszych lekcji p rzyciskam y uwiąza­
nego psa łagodnie  do ziemi, przyczyni n ie  zw racam y 
początkowo uwagi na popraw ne położenie psa. R ów no­
cześnie z nacisk iem  ręk i rozlega się wyraz „ p a a d “ , 
wypowiadany w tonie  upom inającym . Gdy chcemy 
psa przyzwyczaić również do reagow an ia !  na znak 
ręką, podnosim y równocześnie  ram ię  do góry.'; I n ­
s t ru k to r  stoi początkowo w postawie pochylonej 
i stopniowo zaczyna zmniejszać nacisk  dłoni na  ka rk  
zwierzęcia. N acisk  ten w'zmaga się na tychm ias t przy 
rów noczesnym  użyciu słowa „ p a a d ‘gj gdy pies czyni 
próby powstania. P ies m usi odczuć, że powstawanie 
jest da leko  przykrzejsze od leżenia. Czas trwania 
p ierwszych początków nauki nie może przekraczać 
kilku m inut.

*) 2  ród Iw jak w Kozdziuie I.

P r z e c iw d z ia ła n ie  sa m o w o ln e m u  p o w sta w a n iu  
u w ią z a n e g o  p sa .

Przew odnik  obserw uje stale leżącego psa i pod 
czas każdej sam owolnej p róby lub chęci powstania, 
un ie ru ch am ia  go na tychm ias t przez użycie uc isku  ręką, 
połączonego równocześnie  z ostrym wryrazem ,.paad“ . 
I wiczenie potęguje  się przez stopniowe wzm acnianie 
nacisku  i coraz ostrzejszy ton wyrazu „paadN  W k o ń ­
cu przedłuża się stopniowo czas leżenia psa, okrąża 
się go, przechodzi sie przez psa — następnie  oddala  
się od leżącego psa poza obręb  donośności wzroku 
i powonienia. Wszystkich tych czynności dokonu je  
się początkowo z psem  uwiązanym na lince. L inka 
przywiązana zostaje do jak iegoś przedm io tu  lub  trzy­
m ana jest  w dłoni. Daje to przewoanikowi możność 
natychm iastow ego dobiegnięcia  do psa i użycia, zna­
nego oddziaływania, względnie przy pom ocy targnięcia 
l inką, połączonego z wyrazem „ p a a d “ , zmuszenia psa 
do leżenia, gdy tenże sam owolnie  usiłu je  powstać.

Z a p o b ie g a n ie  sa m o w o ln e m u  p o w sta w a n iu  
n ie u w ią z a n e g o  p sa .

Czynność ta wymaga specjalnej uwagi ze s trony  
p rzew odnika. Gdy przew odnik  znajduje  się w po 
bliżu, może 011 w razie p róby  ruszenia  się psa z m ie j­
sca, błyskawicznie doskoczyć i przycisnąć energicznie 
psa do ziemi przy rów noczesnem  użyciu wyrazu „paad“ . 
Gdy takie postępow anie  jest  n iemożliwe ze względu 
na większe oddalen ie , rozlega się w ostrym  tonie r z u ­
cony wyraz „ p a a d “, przyczem przew odnik  winien się 
w y s t rz e g a j  stanowczo zbliżyć się 'chociażby jednym  
k ro k iem  do psa. W ten sposób powstałoby fałszywe 
skojarzenie. Musimy uzmysłowić sobie  bowiem , że, 
dobieganie  do psa jest podnietą  odpychającą, wrywołu- 
jącą odruch  ucieczki. Gdyby jednakże  zaszedł t a l i  
wypadek, przew odnik  winien natychm iast zmienić sp o ­
sób postępowania: cofając się, lub b iegnąc w tył 
i uderzając d łonią  w kolano przy rów noczesnym  uży­
ciu w pieszczotliwym tonie w ypowiadanego wyrazu 
.,ćtu“ — winien 011 pieścić psa i bawić się z nim, 
gdy tenże dobiegnie  do przewodnika.

Postępow anie  takie w sensie  ludzkiego ro z u m o ­
wania zdaje się być nonsensem . Musimy się jednak  
gagiąć  do charakterys tyki psiego rozum ow ania, wów­
czas postępowanie takie stanie się nam zrozumiałe. 
Gdyby pies po dojściu do p rzew odnika  o trzym ał k i­
je  — skojarzyłby on wyraz _j,ćtu“ lub  sygnał gwizd­
k iem  z uczuciem przykrości, co m usia łoby  wywołać 
bojaźń przed ręką.

Po  najserdeczniejszym  przywitaniu więc nadb iega ją ­
cego psa, włą-czamy kró tką  przerwę. N astępnie  u m oc­
niwszy linkę  do obroży i trzym ając psa kró tko , p o d ą ­
żamy głaszcząc psa (doo-bry pies) na m ie jsce , '  gdzie 
leżał poprzednio. Pu przy zastosowaniu błyskawicz­
nego nacisku, przy równoczesnem  użyciu ostrego wy­
razu „ p a a d “ przytłaczamy psa do ziemi. W późnie j­
szym okrąsie  szkolenia (mniejwięcej w 5 —6 tygodniu)
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mozeiny błyskawicznym , n ie  widocznym dla psa ruchem  
z przegubu ręk i.  uderzyć psa po zadzie ha rapem  przy 
rów noczesnym  użyciu wyj&zu >paad“ . T echn ika  tego 
oddziały wania jest szczegółowo opisana w następnym  
rozdziale. Ś i ł l  uderzenia  jest oczywiście zależna od 
wrażliwości psa

Należy tu  jednak pannętac, iż słowo „p aad “ nie 
może ,bv£ wypowiedziane ani u łam ka  sekundy wcze­
śniej, duli później, i musi paść ono w tym sam ym  
mom encie , gdy ha rap  Bffithrńe zadu psa. Gdy u d e ­
rzenie, n ie  zbiegnie się z dźwiękiem  słowa, pies będzie 
robił  wszelki® próby, by uderzenia  uniknąć. — D źw ięk  
słow a ,.paa<t‘ musi zaś stać się w um yśle  psa rów no­
zn a czn y  z uderzeniem , r ty lko  wówczas d zia ła n ie  tej 
p o d n ie ty  dźw iękow ej stan ie  się na od leg łość  skiue-czne.

Po  d o k o n a n iu '  wyżej opisanego oddziałania na 
psa, należy k ilka  bezpośrednio  następujących ćw kzen  
w un ie rucham ian iu  psa przerobię? na dłuższej lince 
tak, jak w początkach nauk i Nie należy się obawiać, 
że powyżej op isane  uderzenie  harapem  może wywoła* 
w um yśle  plti bojaźń przed ręką. Pczucie bojazm 
powstaje jedyn ie  i ty lko w tym w ypadku gdy ude- 
. / m i i  nastąpi w m om enc ie  dobiegania  lub dob iegn ię­
cia psa do p rzew odnika

P o w s ta w a n ie  i p r z y c h o d z e n ie  
d o p r z e w o d n ik a  n a  „ro zk a z" .

ż.jjŃaukęhprzychodzenia do p rzew odnika  z postawy 
leżącej rozpoczynam y, wówczas, gdy pies potrafi leżeć 
sam odzieln ie  bez jak iegokolw iek  nac isku  ze s trony 
przewodnika. Ćwiczenie to p rzeprow adzam y począt­
kowa w najbliższej odległości od psa.

Gelem skłonien ia  psa do powstania wystarczyłoby 
w zupełności lekkie pociągnięcie linki. Dla n ak ło n ie ­
nia go jednak  do przyjścia w tem pie  przyspieszonym, 
m usim y zastosować oprócz naciągania  l ink .,  silniej 
działającej podnie ty  przyciągającej (cofania się, bieg 
W tyT, analogicznie jak  przy opisie przychodzenia  psa 
do nogi rys. 1 , używając równocześnie w7 wysokim 
i mił; m tonie wypowiadanej dźwiękowej podnie ty  ,;tu “ 
lub , .c tir ‘ (skrótu dźwiękowego słowa „chodź tu '1). 
Dobiegającego psa należy zawsze przyjąć serdecznie 
i połącz 3 8  pieszczotę z wyrazem „doo - b ry  p ie s11. 
W um yśle  psa rnusimy. w ten sposób wywołać silny 
kon tras t  między przykrością  leżenia, a przyjem nością , 
związaną i  przyjściem do przew odnika. Im silniejszy 
będzie ten kontrast, tym szybsze i radośnieiąze będzie 
tem po p s a '

Bezpu ./ednie  oddziaływanie (colajfte się przew od­
nika) zaczyi a szybko w7yvvierać pożądany skutek. 
Z pewnych względów jednak  m usim y stopniuwo zanie­
chać tego oddziaływania, gdyż w praktycznej służbijb 
m usim y przyjąć za zasado*, iż pies znajdując się 
w postawie leżącej nieś śm ie reagować 1 na żadną p o d ­
nietę (b ieg  przew odnika, pochylan ie  ciała, cofanie się, 
padanie  i f. p.) za w’y jątk iem  podniety dźwiękowej.

Dlatego też zaczniemy juz po pierwszych u d a ­
nych próbach  szybkiego dobiegania  do przewodnika 
s to so w a#  wyłącznie dźwięk wyrazu „ ć tu “, lub  sygnał 
gwizdkiem i nastawimy wkrótce psa na reagowano- 
jedynie  na dźwięk tych podniet. Należy jednak  pam iętać 
że znaczenie tych podn ie t  nie może utrwalić ślę.' na 
wieki w um yśle  psa. Gdy więc pewnego dnia  — pies 
nie zareaguje  natychmiast na dźwięk wyrazu „ćtu", 
lub  na sygnał gwizdkiem, względnie wykonywać będzie 
czynność dobiegania  ospale, musi przewodnik  dla po­
nownego u trw alen ia  w um yśle  psa pojęcia  żądanej 
czynności, sięgnąć spow rotem  do oddziaływania bez­
pośredn iego  (cofania się i t. p.), przy równoczesnym 
użyciu w yrazu ,,.ćtu“ . W ten sposób ćwicząc osiąg­
niemy, że wyraz, „ ć tu “, łub  sygnał gwizdkiem siani 
się nam iastką  „ rozkazu11, pobudzającego  psa do jak- 
najszybszego tem pa

P r z e c iw d z ia ła n ie  n ie p o ż ą d a n y m  
k o ja r z e n io m .

N iepożądane skojarzenie  pojęcia, związanego 
z przebiegaińam i do przew odnika  powstaje wówczas, 
gdy po dobiegn ięc iu  psa, zaczniemy przerab iać  na ty ch ­
miast nau k ę  padania . P ies musi kojarzyć pojęcie d o ­
biegania  zawsze z radosnym  uczuciem pieszczoty. 
Pojęcie  przykrośc i,  związane z czynnością padania 
zam iast więc przyciągać psa do człowieka, wywołałoby 
wręcz odm ienny  skutek. Dlatego też należy w takun  
w ypadku włączyć zawsze k i lkum inu tow ą  przerw ę i d o ­
piero  potym  przystąpić  do nauk i czynności padania , 
lu b  innego połączonego z ostrym  oddziaływ aniem  
ćwiczenia.

R o z r ó ż n ie n ie  i s t o t y  p o ję c ia  „p aad "  
i „ n a  m ie j s c e " .

Na dźwięk wyrazu „ p a a d ’1 musi pies wykonać 
błyskawicznie czynność padan ia  i musi zaniechać 
czynności powstania do czasu, dopuk i nie zostanie 
odwołany sygnałem  '-gwizdka, lub  dźwiękiem  wyrazu 
„ ć tu 11. W precyzyjnym  w ykonan iu  tej czynności 
leży cel ćwiczenia. G dybyśm y pozwob psu na sa ­
m owolne przedwczesne powstanie, pogrzebaliśm y cel 
naszych d ługich i uciążliwych wysiłków. Na teren ie  
wzajemnego naszego prywatnego współżycia z psem 
zajdą jed n ak  okoliczności, iż zechcemy naprzykład 
w pokoju  pobaw ić się z psem, poiem  zaś dać mu 
możność wypoczęcia. Gdy żądam y więc od psa, by 
-obie  w poko ju  odpoczął, lub z jak ichś  innych pow o­
dów położył się na wyznaczanym m u miejscu, m u s i­
my użjfć odrębnego  sposobu oddziaływania . W skazu­
jąc psu ręką miejsce, na k tó rym  winien odpocząć, 
pos ługu jem y się rów nocześnie  wyrazem R n a  miejsce ",' 
wypowiadanym  w stanowczym tonie. Innego znacze­
nia tei czynności przypisywać nie  należy.

Niemiecki Związek Kynologiczny w Czechosłowacji urządza w dniu 6  czerwca 1937 r. 
14-tą Związkową Wystawę Psów wszystkich ras w Heichenbergu. Na wystawie tei będzie nadany 
tytuł „zwycięzcy Czechosłowacji” , wskutek czego budzi ona najwyższe zainteresowanie hodowców, 
hiformacje udziela: AusStelhingsb Kanzlei der I I  Z P B — Hnndes - Austellung von Ilunden  aller
Kassen irt Reichenberg, 1 iliengasse 3 (Czechosłowacja).
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„ T u śka “ su ka  rasy n izinnych  ow czarków  po lskich , 
w ł. R . Żółtow skiej. (D ypl. uzn. P. W. K.)

Szczenięta  n iz in n ych  owczarkóu) Dolskich po Tuśce i F ajkusiu
(patrz ogłoszenie).

Nizinne owczarki polskie
Podajemy podobizny owczarków z hodow li p. R. 

Żółtowskiej nazywanych „nizinnymi ow czarkami p o l ­
sk im i" .  Towarzystwo Miłośników Psa  Służbowego 
zamierza przeprowadzić obecnie  s tud ia  nad wyjaśnię 
niem  szczegółowej historii  i pochodzenia tych psów. 
W związku z tym T.M .P.Sł. uprasza wszystkich PP. H o ­
dowców i Właścicieli psów tego typu, o łaskawe n a d ­
syłanie pod adresem  Radakcji „Mój P ie s “ szczegó­
łów, mogących przyczynić się do ustalenia  pochodze­
nia tej rasy. W szczególności chodzi o stwierdzenie:

1 . Gdzie należałoby się doszukiwać pnia r o d o ­
wego tych psów t zn. w jakich okolicach występuje 
pies ten w większej ilości.

2. Gzy zbliżony on jest wyglądem do typu uw i­
docznionego na przedstawionej fotografii.

3. Jak  długo w danej okolicy typ ten w form ie 
możliwie jednolite j  jest  znany.

Czy są znani hodowcy wzgl. właściciele, którzy 
od dłuższego czasu hodowlę tego psa prowadzą i czy 
m ogliby  podać bliższe d an e  o pochodzeniu  lub historii 
tego psa. P ros im y o podanie  adresów  hodowców.

5 P ro s i l ib y śm y  o łaskawe opisanie  n am  wzorca 
tego psa, t. j. danych o jego wyglądzie, szczególnie 
chodzi nam  o wzrost, maść, ewent. in n e  cha rak te ry ­
styczne cechy, wzgl. jakie uzdolnienia  te psy po s ia ­
dają

6  Skąd nabyw ane są r e p ro ­
duk to ry ,  czy z jednego  gniazda, 
czy też kilku  najrozmaitszych gniazd 
i gdzie się one znajdują.

Tow. M P. Sł. w Polsce za ­
m ierza wysłać ekspertów  do okolic, 
w których występuje ten pies, ce ­
lem przeprowadzenia  na miejscu 
studiów, i opracować później szcze 
gółowy wzorzec w spóln ie  z liodo- 
wcami.

M ic liu ł K . P aw liko w sk i.

O N A Z W Y  P S Ó W
T ak  się składa, że pierwszy artykuł, k tóry  sk re ­

ślam do sym patycznego czasopism a „M ój pies" będzie 
k ry tyką  pewnej enuncjacji,  k tó ra  się na jego łam ach 
ukazała. W Nr. 2 „Mojego P s a “ ukazała  się praca 
p. t. „Nazw'y psów" s tanowiąca zapewne dop iero  p o ­
czątek dłuższego e labora tu ,  gdyż zawiera nazwy psów 
tylko na litery A, B, C i D. - -  P raca  ta, zdaniem  
m oim . w założeniu swym niezm iern ie  cenna, gdyż 
z prak tyki wiemy wszyscy dobrze, jaki chaos panuje  
w dziedzinie „nadaw an ia  nazw isk" psom. Jak  w ia ­
dom o  — właściciel psa  a lbo nadaje  mu nazwę do 
m d łośc i  ok lepaną i banalną , albo też sili się na o ry ­

ginalność i w końcu  bądź daje psu nazwę dziwaczną 
lub śmieszną, bądź — zawraca z pow rotem  do banału. 
Przypom ina  to trochę  skom plikow aną p ro ced u rę  f a m i­
li jną poprzedzającą chrzest dziecka. A eropag  rodz i­
ców, ciotek i wujów wysuwa śm iałe  p ro jek ty  H u g o ­
nów, H ubertów , H ann iba lów , a kończy na pospolitym  
A n ton im  lub Michale...

W ita jąc  więc z radością  pom ysł d rukow nnia  
w „M oim Psie"  p o rad n ik a  nazw psów, muszę żywo 
zastrzec się przeciwko kilkunastu  nazwom n ieodpow ied­
n im , niewłaściwym, a nawet wręcz n iedopuszczalnym.
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N a kresach  w schodnich istnieje po dziś dzień 
p iękny, zdaniem  m oim, zwyczaj n ie  dawania psom 
nazw ludzkich  Można n iezm iern ie  kochać  psy, ale 
nadaw ać im znam ion człowieczeństwa nie należy. To 
też uważam, że takie nazwy, jak  A ntek, Basia, Cesia, 
Danuś (Danuta) powinny zniknąć z wykazu Dotyczy 
to jeszcze w większej m ierze Dowejki, a zwłaszcza 
D om ejki. Jak  można dawać psu  nazwisko znanej r o ­
dziny kresowej, nazwisko, k tó re  nosił przyjaciel M ic­
kiewicza? VVszak jeżeli tak dalej pójdzie, to zaczniemy 
ty tu łow ać nasze psy „p rom ien is tym i 11 nazwiskami Zana 
i- Czeczota! N aw iasem  mówiąc — istnieje na kresach  
przesąd, że nadan ie  psu im ien ia  ludzkiego przynosi 
psu nieszczęście.

R ównież n iedopusza lne  są nazwy Ałłach i Cadyk. 
A łłach jest wszak synon im em  Boga i tylko pospolitym 
lapsusem  tłum aczę fakt, że się znalazł w wykazie. Co 
do Cadyka, to nie trzeba być filosemitą, by się tej 
nazwie gorąco  przeciwstawić. Cobyśmy powiedzieli, 
gdyby Żydzi zaczęli nadaw ać swym psom nazwy: P r o ­
boszcz, Biskup, Świętobliwy, Pobożny i t. p ?  Z wy 
kazu m uszą przeto zniknąć wszelkie nazwy mające 
jak iko lw iek  związek z re lig ią  — bez różnicy: naszą
czy obcą. W yjątek stanowią oczywiście im io n a  bóstw 
archaicznych, n ikogo dziś re lig ijn ie  nie em ocjonujących  
(np. N ep tun  lu b  Diana).

W ypow iadam  się również przeciwko nazwie „Baj- 
r o n “ ... N ie  ulega wątpliwości, że Po lak  nie  byłby

J Y  i  e c o o m o i m  p

Często słyszy się takie zdania  „ Ja  strasznie lubię  
psy", „C hcia łbym  m ieć  psa" ,  n ieste ty  jednak  
zawsze połączone z n im  jest  jak ieś  „ale  nie 
mogę bo...“ i tu dop iero  rzekom y przyjaciel 

psiego świata wylicza dziesiątki u ro jonych  powodów 
dla  k tó rych  nie  może m ieć psa. T ra t iam y  na o b ra ­
zowe wyjaśnienia  jak i to szalony k łopo t m ieć psa 
i dochodzim y do p rzekonania ,  ze przez wielu ludzi 
pies n ie  jest  uważany za towarzysza ale za ciężki to r ­
nister, k tórego  nie  m ożna  nigdy złożyć.

Nie przypuszczam żeby to tak  niestety  często 
spo tykane  m n iem an ie  było złą wolą. Nie, jest  to 
raczej k a rd y n a ln a  n ieznajom ość psów. Chcia łabym  tu 
streścić k i lka  epizodów z życia m ego boksera  K onga 
na dowód, że pies, k tóry  jest nap raw d ę  przywiązany do 
swego pana n ie  sprawia n igdy najm niejszego kłopotu.

K ong  m ia ł  cztery m iesiące k iedy  poraź pierwszy 
przyjechał do D ublan  Od onego pam iętnego  dnia  
8  go g ru d n ia  1 9 3 5  go roku  K on g  stal się „ s tu d e n te m 11 
wydziału R olnego w D ublanach.

S tud ia  jego zaczęły się od ćwiczeń w labo ra to r­
ium  chem icznym . N ie m ogąc szczeniaka zam ykać na 
pięć godzin w pokoju , wzięłam go ze sobą, pośc ie l i­
łam sarn ią  sk ó rk ę  obok  stołu labora tory jnego  i kaza­
łam leżeć. K on g  od razu  zrozumiał, że w p rzybytku  
nauk i i wiedzy należy być grzecznym. M im o ru ch u  
na sali i kolegów, którzy go głaskali, nie opuścił skórki 
tylko z poważną „tw arzą 11 p rzyglądał się otoczeniu przez 
cały czas trw ania  ćwiczeń.

To by ł jego pierwszy egzamin.
K ilka  razy w tygodniu  muszę jeździć do Lwowa, 

na tura ln ie ,  zawsze z K ongiem . Podziw iam  go nieraz 
gdy w ścisku w pociągu, tram w aju  lub au tobusie  
przyciśnie się do mnie, zrobi się jak  najm niejszym ,

zadowolony, gdyby się dowiedział, że Anglik nazwał 
swego psa S łowackim  lub K rasińsk im .

Na zakończenie przeciwstawiam się nazwom bądź 
m ającym  charak te r  po łajanek, bądź fonetycznie „ n ie ­
przyzwoitym 11. Nieraz człowiek po dojściu do do jrza­
łości m a  słuszną pre tens ję  do rodziców, że m u  dali 
im ię  jakiegoś Po likarpa  lub  Leandra...  Chociaż pies 
krzywdy takiej n igdy nie  odczuje, to jed n ak  właściciel 
psa  przez szacunek  d la  sam ego siebie i przez proste  
poczucie obyczajności nie powinien nadaw ać psu 
imion: Bęcwała, Bękarta, Drania, D urynia  (?), D urn ia  
lub  Duby...

Na zakończenie, p ragnę  dorzucić parę  własnych 
cegiełek do pożytecznej i potrzebnej p racy  nad p o ra d ­
n ik iem  nazw psich, p roponu ję  włączyć do litery D 
p iękną  i s tarą nazwę „Dunaj", bardzo  odpowiednią  
dla gończego, oraz — do litery T  — dźwięczną nazwę 
„T y p s11, odpow iednią  dla jam nika , a będącą, nawiasem 
mówiąc, t radycyjną nazwą „z dziada p radz iada 11 pewnej 
rasowej rodziny jamniczej w Wileńszczyźnie.

N ad m ien ię  wreszcie, że w r. 1 9 3 4  dr. W itold 
Z iem bićk i ogłosił d ru k ie m  w czasopiśmie „Język 
Polski “ (t. X IX  zeszyt 2) „ N o m en k la tu rę  ogarów 11 
Jana  Ostroroga. P raca  ta m oże być wielce użyteczną 
Szan. A utorow i „Nazw P só w “.

s i e  t o w a r z y s z u
byłe  ty lko swoją osobą nie zawadzać nie zawsze 
u p rze jm em u  otoczeniu.

T en  wiecznie wesoły i rozbawiony K ong  kiedy 
widzi że się spieszę, jes tem  obarczona paczkami, staje się 
spoko jnym  i uważnym byleby m n ie  n ie  przeszkadzać.

N igdy go n ie  tresow ałam , n ie  używałam w jego 
w ychow aniu  żadnych m etod, przeciwnie warunki 
w jak ich  żyjemy, ustawiczne przebywanie  wśród dzie­
siątek obcych ludzi, z k tórych każdy go głaszcze

„M y trze j'1 na  postoju w b u rza n a c h  w czasie naszej 
3.00 km . w ędrów ki ze Lw ow a do R u m u n ii.
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G D  Y  s  J E  P S Y  G R  Y  Z  Ą

Pod tym  ty tu łem  zamifeSzcza czasopismo kynolo 
giczne „Die H u n d ew e lt '1 luty 1937  a r tyku ł  dy ­
skusyjny podpisany  literam i W  Bu. Ponieważ 
w art. tym poruszone są bardzo interesujSjIg m o ­

m enty  oświetlające z jednej s trony charakterystykę, 
cech psychicznych psa w sytuacjach wymagających 
rozstrzygania n ieporozum ień  z pobra tym cam i, z drugiej 
zaś wykazują jak m ylnym i są często poglądy wielu 
właścicieli psów na  sposoby postępowania  człowieka 
w takich okolicznościach —  uważam za stosowne za ­
znajomić naszych czytelników z treścią  tego artykułu .

...W rzeczy samej n ie  należy bójki m ię d z y  psami 
uważać za coś nadzwyczajnego. Można porównać ją 
do kłótni dwuch ludzi, k tórej przeuieg jest muiejwięcej 
tak sam o głośny i w większe.) ilośjęi wypadków bez­
krwawy. Do krwawej rozgrywki między psam i d o ­
chodzi dopiero  podczas, zbiegu n iekorzystnych okolicz­
ności, do k tórych  należy zaliczyć w pierwszej linii 
n ie  um ieję tną  interwencję człowieka Pominąwszy zn i­
kom y procen t t. zw. „zawalidrogów11, t. j. psów szu ­
kających zwady zawodowo, należy w większości wy­
padków  psich n ieporozum ień  uważać je  jal o sprawy 
czysto wewnętrzne, do k tórych  człowiek w łaśc iw i!!m ie­
szać się n ie  powinien Obserw ując  uważnie przebieg 
psiej bójki, m ożem y stwierdzić, iż w sytuacjach takich 
n ie  chodzi psom  bynajm nie j o walkę na śm ierć  lub

życie. Afera Pika prow adzona wprawdzie prsjy a k o m ­
pan iam enc ie  straszliwie dla ucha ludzkiego brzmiącego 
charczenia 'i głośnych po ła janek  jest niczym innym , 
jak  wzajemnym w yskubywamern sobie kudłów  i p o ­
siada wiele cech zbliżonych do boksu  lub innych ludz ­
kich wyczynów sportowych.

Oczywiście może być w.ele powodów p o b u d z a ją ­
cych psy do wyładowania wzajemnej energii. P om i­
nąwszy takie ważkie przyczyuy, jak  walka o sukę, 
w większości wypadków jednakże  powodem  psiej bójki 
jest: człowiek!

Gdy prowadźliny np psa uwiązanego na  smyczy, 
czuje się on sk rępow anym  i ogran iczonym  w swych 
ruchach . Pojaw ienie  się obcego czworonoga potęguje  
u uwiązanego psa św iadom ość upośledzenia , k rępującego 
jęgp siłę ob ronną  — pies taki poczyna się rzucać 
i szczekac, chcąc odstraszyć zbliżającego się przeciwnika. 
ImKjnergiczmrj będą  właściciele psów szarpać za link^S 
z m ie rz a ją c  do uspokojenia . swych pupilów, tym p o tęż ­
niejsze, staną się od ruchy  ob ronne  psów. G dybyśm y 
nie potęgując tych odruchów , a więc zachowując pełny 
u m ia r  i spoko, zwolnili psa  z linki, p rzekonalibyśm y 
się naocznie, iż lam ent jak i powstał, był objawem 
strachu, lecz nie okrzykiem  bojowym znam ionującym  
żądzę walki.

i karm i, pow inno było psa kom ple tn ie  zepsuć, a jednak  
jest 011 ślepo do m n ie  przywiązany BSfje zdarzyło się 
nigdy? by K ong się gdzieś zawieruszył i n ie  poszedł 
za m ną. W czerwcu zeszłego roku  Koło Dublanczy- 
ków urządziło wycieczkę naukow ą do Ł ań cu ta  i P rz e ­
worska. M im o odradzań znajomych K ong  pojechał.

Na wszystkie święta jeździmy razem  do dom u aż 
do R um unii ,  więc dlaczegóż nie  m ia ł  teraz pojechać. 
Tvm razem również? przeciwnicy brania  p s ą l  m usieli

..Tow  ' i  ,,/v’oug“ u iyu a j([  słońea rum uńskiego. 
C ocker-Spaniel | ‘Tom  ' pochodzi z liodotc/i psów  
it-1 ,-(fsy królow ej M an i R u m u ń sk ie j n> Si iw  pi.

p r z y z n a ć ,ż& inie sprawił nn ani przez m inu tę  k łopotu. 
Z poważną „twarzą" tachowca zwiedzał dziesięciom ie­
sięczny K ong tolwarki, obory i stadniny obu Ordynacji.

N ajwiększym wyczynem K onga, była jego 300-stu  
k ilom etrow a wędrówka ze Lwowa do R um unii  na 
wakacje.

30-go czerwci. o 5-tej rano  osiodłałam  drugiego 
m ego towarzysza N ek ta ra  i ruszyliśm y we tró jkę 
w świat.

Całą podróż m im o  szalonych upałów doskonale  
wytrzymali obaj moi towarzysze. Nawet w dn .u  kieH 
dy przywędrowaliśm y z Kurzan do Buczaeza 8 0  km., 
K ong  całą drogę  biegł wesoło obok N ek ta ra  n ie  zd ra ­
dzają^ zmęczenia. N a wszystkich postojach zachował 
się wzorowo.

A Gdyśm y przejeżdżali przez wsie, to m im o  psów 
i innych atrakcji nie odstąpił  konia  ani na krok.

W iele już m iałam  psów różnych ras, ale tak 
idealnego towarzysza jak im  potrafi być boks e t  jeszcze: 
nie widziałam.

T om y 'J),' można pfsać o zaletach boksera . P rzy­
puszczam, że nie wiele psów prowadzi tak  urozm aicony 
żywot jak Kong, Opisując tu ifl&a życie juam  n a ­
dzieję, że nie jeden przyjaciel psa zaęhęćb się tym 
i przestanie wierzyć w wielki zabobon, „że pies to 
k łopot" . P ie s ‘m igdy nie  jest k łopotem , trzeba tylko 
umie® z nim  żyć i możliwie dobrać  sobie odpowiednią  
raS'ę; do danych warunków. >ie przywiozłabym n a ­
przyj-ład do Dublan mego C ocker Spaniela^ bo cóżby 
jego cudne; uszy w sławnym błocie D ublańsk im  robiły 
nie mając łazienki do dyspozycji.

Kong ma w Dubianaeh kolegę jest nim ostio- 
włosc foksterier „l-ilip” ; co praw da nie podróżuje  on 
tvle co K o n g jf  ale także nie zdarzeło się, In kiedy 
s p r a w i ł  swemu panu kłopot.

Dublauy k  l.wowa l(> .ll . i987. M . K.
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P sy  biegnące luzem nie zwracają na siebie na 
ulicy specjalnej uwagi, poprzestają  one zwyczajnie na 
dopełn ien ie  cerem onia łu  wzajemnego obwąrliam a. W wy­
jątkow ych wypadkach wymieniają one między sobą 
kilka „sierpow ych" t.j uderzają się wzajemnie tępyrjń 
kłami, i dopiero  in terw encja  człowieka wymachującego 
przytym rękam i i wyrzucającego z siebie okrzyk, 
zgrozy lub oburzen ia^  staje się fiaslem ogrom nej aw an­
tury. (rj$y dołączą się do tego jeszcze uderzen ia  kijem  
lub im ką , wówczas uderzony  pies czując się oczywiście 
zagrożonym, wpada w ' coraz to większą wściekłość 
i wówczas może bójka przyjąć tormy rzeczywiście po 
ważne.

Jak należy więc w takich wypadkach postąpić'.'
\\ czasopism ó v ,, U i n s r  h a u “ w rubryce  ..Odpowie 

dzi red ak c j i"1 podaje  niejaki Pan A. /a m m e rm a n n  na- 
stępującą receptę: „Należy zaopatrzyć*się w gumowy 
balonik  napełn iony  m ielonym  pieprzeni i Włazie po 
I tzeby t-dm uchnąć  zawartość ba lon ika  w oczy n ac ie ra ­
jącego psa. K ilka kropli am on iaku  może oddać po 
dobne usługi. Sku tek  niezawodny. W oda nie pomagą"1.

Niechcąc nadużywać cierpliwości czytelników, 
podaję  icdynie kw intesencję  nieco przydługiej o d ­
powiedzi, jakiej au to r  a r ty k u łu  dyskusyjnego udziela 
p. A. ZimmermannowT Da się ona określić  zwrotem: 
„Barbarzyństw o, ko lidu jące  z kodeksem  k a rn y m 11. P o ­
nadto  doradza  au tor a r tyku łu  p. A. Zim m erm aiinow i, 
aby przed opa ten tow aniem  tego epokowego wynalazku, 
zeęhoiał go wpierw wypróbować na sobie.

Pominąwszy ciężkie uszkodzenia, mogące spow o­
dować u tra tę  wzroku psa, zastrzyk taki przyczynić się 
może również do spotęgowania  wściekłości i zapam ię­
tania, n ie  bynajm niej z zamiłowania do walki, lecz 
jedynie  i tylko z panicznie  wywołanego od ruchu  s a m o ­
obrony. Takich i podobnych  innych recept spłodzono 
setkami. Pominąwszy, iż zawierają one bez wyjątku 
cechy barbarzyństwa, sprzeczne z uczuciami ogólno 
ludzkim i i z p rzepisam i o ochron ie  zwierząt, należy 
i u  stwierdzić, iż wszystkie te chwyty zalecane w r e ­
ceptach jeśli chodzi o ich JskutecznąŚć, będą  raczej 
pobudzaA nigdy zaś nie mogą zahamować zapam ię­
tałości.

W wyżej w ym ienionych okolicznościach jedynym  
skutecznym  środk iem  będzie spoko jne  i opanow ane 
zachowanie  się człowieka Może Spę ono ograniczyć 
do łagodnego  i miarowego odciągania  psów za obrożę, 
do energicznych, lecz w spokojnym  tonie w ym aw ia­
nych słow dz.ałających ham ująco  „fuj, le i t p . '1. 
Uchwycenie psów za tylne odnóża i podniesien ie  wal 
cząćych w ten sposob do góryż jodd /ia ływ u je  doda tn io  
na  zwolnieru? uchwytu, / i m n y  tusz wody d/ia ła  mo 
m enta ln ie .  "Raptówne o tw ieran ie  i zam ykanie  parasola 
(o ile takowy posiadam y przy s o b ie ,  tuż przed py­
skiem psów należy zaliczyć, również do bardzo sku 
tecznycli środków przerywających walkę O zmroku 
możemy uż-jm z poży ikiem  . la tarki e lektrycznej, której

b lask sk ierow any raptow nie w oczy ■ walczących może 
dać również do b re  rezultaty.

Do wszczynania aw antu r  są najwięcej sk łonne 
psy, prowadzone na uwięzi, wzgl. trzym ane w dom u 
stale pod nadzorenijcja w iec  pozbawione towarzystwa 
psów innych, ufistępnię zaś psy o przewrażliwionych 
reakcjach słuchowych i wzrokowych,, a więc psy bo- 
jaźliwe ^ s a m o o b ro n a  przed urojonym  niebezpieczeń­
stwem ).

'F a ta lną  następstwa posiada tak często niestety 
obsenvow ane podnoszenie psów; n a - rę k a c h  do góry, 
w m om encie  zbliżania?.-'się jakiegoś w uro jen iu  czło­
wieka „g roźnego 11 czworonoga, kies trzymany na rę-, 
kacli. czując się jeszcze więcej sk rępow anym  niż p ies’- 
uwiązanyą będzie się; s tara ł  z tych więzów1 uwolnić, by 
móćfz się bronić  skutecznie, przybysz natom iast p o d ­
niecony . sprow okow any wrzaskiem i szam otaniem  się 
wyrywającego się z rąk  psa, będzie usiłował odrucho  
wo ściągnąć go na ziemie. Wówczas niebezpieczeństwo 
pokąsania  .grozi m e tylko pupilowi, lecz i jego panu 
dzięki n io io r tunnym  zabiegom, nie znajdującym  n a le ­
żytego oddźw ięku w odrębnie  ukształtowani m umyśle 
naszych czworonogów. A u to r  końęz-y swój ar tyku ł wy­
rażeniem  poglądu, iż stu procentow o działającego 
środka  dla rozdzielenia  walczących niema...

Podzielając ópinję  autora o konieczności zwal­
czania barbarzyńskich  m etod stosowanych przez n ie ­
których właścicieli psów w takich " y tu a c ja c h ię l i c i a ł -  
bym przes trzec ,„przed zalecanym przez autora  „odcią­
gan iem  walczących psów7 za obrożę11, gdyż może to 
spowodować rany szarpane, szczególniej gdy psy 
uchwycą się za uszy. W uzupełn ien iu  tych bardzo 
. iekaw ych  rad i wskazówek, Chciałbym podać tu jeszczej 
jeden  ze ś rodków , który okazał się w prak tyce  prawie 
niezawodny. Gdy się dwa psy gryzą, następują  m o ­
m enty, gdzie je d e n  lub  drugi; pies odwraca głowę, 
chcąc się przekonać, czy pan jego jest w pobliżu O ile 
spostrzeże swego pana, np wraca do dalszej b ó jk m z a -  
ehęcony obecnością przew odnika  (obecność przew od­
nika potęguje  siłę sam oobronną  psa). W takich m o ­
mentach więc, gdy właściciele psów poczną uciekać 
i oddalać  się w przeciwne strony, następuje  na tych­
miastowe zawieszenie brom . gdyż psy będą się starać 
w jaknajszybszym  tem pie  dopędzić swoich przew odni­
ków. Przy tej Sposobności nie m ogę pom inąć  milczeć' 
iiiem tu i ówdzie prak tykow anego, nie mniej zresztą 
barbarzyiisk ,ego zwyczaju szczucja psa na innych 
pobratym ców , a to w celu wyrobienia  w nim odwagi 
i ostrości. Dzisiejsza wiedza pedagogiczna rozporządza 
zupełnie  m nym  arsena łem  chwytów, potęgujących siłę 
ob ronną  psaf-ylużbowego. Szczacie psa na pobrały mców 
może w \ robić w mm wprawdzie cegli v zawodowego 
zawalidrogi, nie wzmocni w m m  jednakżeąśiły  obronnej, 
wymaganej w walce z e lem entem  przestępczym. Do 
tego celu wiedzie zupełnie  unia droga.

■Stefan l i ł d ć k i .

Ponieważ napływają coraz częściej skargi, iż importowany z Anglii materiał pozostawia dużo do 
życzenia, nasz londyński współpracownik p. Geo Horowitz (London S. L. 26, Sydenham. 51 
Kmgnton Park  Road), znam! ekspert i współpracownik najpoważniejszych pism kynologicznych, 
podjął się na naszą prośbę udzielania pomofcy fachowej dla nabywających psy w Anglii. W ko­
respondencji prosimy powoływać się na nasze czasopismo. P. Geo I lorowitz włada językiem angiel­

skim, francuskim, niemieckim, włoskim i rosyjskim.
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,„I o w i c c  P o 1 s k i i ► f i l P i e s
num erze  6  <854) z J ń ia  2 0  II. b.r. „Łowcą 
Po lsk iego -1 R edakcja  tego czasopisma umieściła 
swoje uwagi na treść ar tyku łu  treserów, k tóry 
ukazał się w Nr. 1 rb  czasopisma „Mój p ie s '4 

w rubryce  „W olna trybuna" p t. „Echa jes iennych  p rób  
polowych".

Uwagi wyżej w ym ienione, k tó re  Redakcja  Łowca 
Polskiego" zaopatrzyła wiele mówiącym tytułem — 
*Mój P ie s -1 i treserzy — przytaczamy" w dosłownym  
brzm ieniu .

„ P o ż y t e c z n y  w  s wy c l i  i n t enc j ach ,  a życz l iwi e  t r a k t o w a n y  
od chwi l i  n a r o dz i n  p r zez  m y ś l i w s k i e  o r g a n i z a c j e  k y n o l o g i c z n e  
m ie s i ęc zn i k  „Mój  P i e s “ , w y c h o d z ą c y  w  W a r s z a w i e ,  r o zp o c z ą ł  
s z ó s t y  r ok  s w e g o  i s t n i en i a  p o ż a ł o w a n i a  g o d n y m  w y s t ą p i e n i e m .

O i o  w  Nr .  I z d n i a  15 s t y c zn i a  br.  . .Mój P i e s “ zamieśc i !  
za r zu t y  p i ęc i u  t r e s e r ó w  —  „ s a m o r o d k ó w "  ( t ak  się sami  nazwal i ) ,  
o p ł a c a n y c h  p r ze z  p o s i a d a c z y  p s ó w  m y ś l i ws k i c h ,  —  z a r zu t y ,  s k i e ­
r o w a n e  d o  w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k j  k r a j o w y c h  s ę d z i ó w  p r ó b  p o ­
l o w y c h .

P o m i j a m y  w tej c hwi l i  m e r i t u m  s p r a w y ,  w y t o c z o n e j  p r ze z  
t r e n e ró w ,  j ako ,  z d a n i e m  n a s z em .  mn i e j  w a ż n e j ,  c h o c i a ż b y  z u w a g i  
na ż i ó d ł o  t y c h  a sp i racy j .

R z e c z ą  zn a c z n i e  w a ż n i e j s z ą  j e s t  w  t y m  w y p a d k u  s t os u n e k  
R e d a k c j i  . M o j e g o  P s a "  d o  M i ę d z y k l u b o w e g o  K o m i i e t u  K y n o ­
l o g i c z n e g o ,  j ako  ca łośc i  nacze lne j  o rg an i za c j i  k y n o l o g i c z n e j  i d o  
K o l e g i u m  S ę d z i o w s k i e g o ,  w y ł o n i o n e g o  p r ze z  t en  K o m i t e t .

J e s t  r zeczą  nie  d o  wi ar y ,  a b y  R ed ak c j a  „ M o j e g o  P s a “ nie 
w i e d z i a ł a  o i s t n i en i u  tej  organ i zac j i ,  p o w o ł a n e j  do  życ i a  p r z ez  
w s z y s t k i e  K l u b y  K y n o l o g i c z n e  n a  t e r e n i e  R z e c z y p o s p o l i t e j  d o br o  
w o l n i e  i w  k o n s e k w e n c j i  o w s p ó l n y c h  d ą ż en i a c h  dc  u p o ż ą d k o -  
wa n i a  r oz wo j u  k y n o l o g i i  po l sk i e j .

N i e  p r a g n i e m y  p o u c z a ć  R e d a k t o r a  o w y b o r z e  rad.  j ak i ch  
m ó g ł b y  u d z i e l i ć  z g ł a s z a j ą c y m  s ię  do  N i e g o  t r es e r om.

Al e  p i s m o  f ac ho we ,  u mi esz cza j ąc  c h o c i a ż b y  w t. zw.  wo l  
ne j  t r y b u n i e  z a r zu t y ,  iż „ po g l ąd y . . .  S ę d z i ó w  p r z y  o c e n i e  p r ac y  
p s ó w  n i e z a w s z e  p o s i a d a j ą  c h a r a k t e r  o Dj ek t ywn e j  i r zeczowe j  
o c e n y " ,  mus i  c h y b a  p o d z i e l a ć  tę  o p i n i ę  t r e s e r ó w  i tern s o l i d a r y  
z o w a n i e m  s ię  z m e n e r a mi  „ s a m o r o d k a m i "  w y s t a w i a  s o b i e  n i e z b y t  
c h l u b n e  ś w i a d e c t w o .

P r z e d s t a w i c i e l e  Re d a k c j i  , Moj  Pres" ,  o ile n a m  w i a d o m o ,  
byl i  z a w s z e  z a p r a s z a n i  n a  p o s i e dz e n i a  i o b r a d y  o r ga n i z a c y j ne  
z r z es ze ń  lub  z e s p o ł ó w  o rg a n i za c y j  k y n o l o g i c z n y c h  p sa  m y ś l i w ­

sk i ego .
Z  t e g o  w z g l ę d u  wys i łk i  w s p o m n i a n e g o  K o m i t e t u ,  j ak o  t eż  

i K o l e g i um  S ę d z i o w s k i e g o  s ą  z n a n e  Redakc j i .  C z y  j e d n a k  te 
wys i łk i  z o s ta ł y  z r o z u m ia n e  i n a l e ż y c i e  o c e n i o n e  pr zez  R e d a k c j ę  
„ M o j e g o  P s a "  —  n a l eż y  o b e c n i e  wą t p i ć .  T r ze ba  b o w i e m  w y s u ­
nąć  w n i o s e k ,  t e  R e d a k t o r  f a c h o w e g o  p i sma  bl i ższy j e s t  z r o z u ­
mien i a  m e n e r ó w  „ s a m o r o d k ó w " ,  niż i ns t y t uc j i  K o l e g i u m S ę d z i o w ­
sk i ego .  _____________

Nie posądzając Szanow ną R edakcję  „Łow ca l*ol- 
sk iego" o iak .eś  specjalne tendencje- wyrazić musimy 
zdziwienie, iż objęła Ona rolę „p ro k u ra to ra 11 w sp ra ­
wie, obehodzącei najwyżej poszczególny ch członków 
tej lub innej organizacji kynologicznej, tymbardziej,  iż 
redakc ję  ,.Mój P ies 11 udzielającą gościny treserom  
w rubryce  a W o ln a  T ry b u n a '1 mę,, może spotkać zarzut, 
iż- chciała objąć rolę ^ad w o k a ta 11 treserów, jak  to p o ­
niżej uzasadnimy.

W dziali' „Wolina T ry b u n y 11 daje redakcja moż 
ność szerszemu ogołowi naszych czytelników wy pow ia­
dania swych poglądów na sprawy m ające  związek 
z kcnologią . A rtykułów  łych nie zaopatru je  redakcja 
w żadne kr.mriitąrze, ęo tue znaczy abv miała podzie­

lać poglądy w nich zawarte. Zamieszczamy w tym 
dziale również artykuły  skra jn ie  z naszym ’ poglądam i 
sporne. Pod tym ką tein wid zeru a więc należało ocenić 
umieszczenie inkrym inow anego a rtykułu  podpisanego  
przez treserów, któSgjra są,.czytelnikami naszego pisma.

iż są ord „płatnymi treneram i"  i . s a m o r o d ­
k am i" ,  n ie  m ógł być powodem  do nieuinieśżczenia 
„uzasadnionych '',  czy też . n ieuzasadnionych" pretensji 
naszych1 czytelników na łaniach „Wolnej T ry b u n y “ .Ł,

Chcemy tu nadmienić,: że nie rozum iem y co 
Redakcja „Łowca Polskiego" miała na myśli, używając 
zwrotu: „opłaceni t renerzy1*. Czy żby człowiek o p ła ­
cany za swoją pracę był mmej wart w7 Polsce od 
człowieka, k tóry  albo nie pracuje, wzgl. pracuje-, lecz 
nie jest za swą pracę

Zadanie jak ie  sobie wytknęła Redakcja „Mojego 
P fa"  wyraża się w dążem u unikania  n iedom ów ień, które 
zawsze więcej szkodzą sprawie, niż jasne  i o 'w ar te  sta 
wianie kwestii, choćby to było czasem przykre  dla nas 
samych. O  brak objektywności nikt nas posądzili nie 
może, czego dow odem  może być ar tyku ł p. M aria ,  
który ukazał się nie w Wolnej Trybunieręoraz  art.  p. 
radcy M . Pawlikowskiego i innych.

O istnieniu M iędzyklubowego k o m i te tu  K yno lo ­
gicznego wiemy, nie wiemy natom iast nic o jego dzia­
łalności od czerwca 19 3 6  r., za wyjątkiem k i lk u  wy­
padków7 chronicznego nieprzestrzegania przez pewnego 
członka tegoż kom ite tu  przepisów i regulam inów do ty ­
czących sędziowania na w7ystawarłiŁ a więc wyczynów 
nie przynoszących bynajm niej chwały M. K. K. co 
/na jdz ie  zresztą swój epilog na wdaśeiwym forum.

G dybyśm y podz;elal op in ię  treserów o braku  
objektywności sędziów, m usielibyśm y w pierwszej lim: 
wyrządzić wielką krzywdę Prezesowi K olegium  Sędziow­
skiego, który?!jest równocześnie  Prezesem  Towarzystwa 
Miłośników Psa Służbow7ego w Polsce i P rezesem  n a ­
szego K om ite tu  R edakcyjnego, oraz wszystkim innym 
PP. członkom Kolegium  Sędziowskiego, a tego zamiaru 
nie mieliśmy, co oświadczamy otw7arcie i szczerze. 
Jeżeli któryś z p. Sędziów czul się dotknięty , nie p rag ­
n iem y go pouczać w myśl cytatu Szanownej Redakcji 
„Łowca Polskiego" „o wyborze rad i d róg" celem 
uzyskania satysfakcji. Prezes K olegium  Sędziowskiego 
oraz sędziowie, z k tórym i m iełiśm \ sposobność  ro z m a ­
wiać, nie poozmi sie dotknięci treścią ar tyku łu

M iło nam-ąiost przyjąć do wiadomości, iz byliśmy 
zawsze zapraszani na posiedzenia  i obrady  organiza 

p n e  zrzeszeń i zespołów organizacji kynologicznych 
psa myśliwskiego, stwierdzamy jednakże, iż zaprosze­
nia te za wyjątkiem komunikatów 7 K lubu  Setera  n ie ­
doszły dotychczas do naszej redakcji, Jest to je d n a k ­
że bez znaczenia, gdyż sprawa la n ie  łączy się ani 
pośrednio , ani bezpośrednio  ze sprawą artyku łu  t r e ­
serów.

W ostatnim  ustępie Redakcja „Łowca Polskiego" 
b i e r z e  zdecydowanie w o b ronę  M Kdzykhibowy K om itet 
Kj nologiczny i Kołeginnt Sędziowskie i ubolewa nad 
rzekom ym  niezrozum ieniem  wysiłków tegoż kom itetu  
przez redaktora  C zaso p ism a  h M ó  Pies". Zdaje "-się 
nam. 1/  Redakcja „Łowca Polskiego", m im o może 
najszezerszych tendencji wzięła za wielki ciężar na 
swoje barki. Jesteśm y członkami M iedzyklubowego 
Komitetu k y n o lo g m /n eg o  a niektórzy i Kolegium Sę­
dziowskiego i wiemy, że ani ten komitet, ani też drugi, 
nie upoważnił Redakcji „Ł f t “ do kruszenia kopii 
w o b ro tne  u c h  t-ł>r,gamzacji. które- o ile dalej istnieć
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będą, dadzą sobie sam e radę, gdy będą uważały, że 
ktoś godzi w najżywotniejsze podstawy ich egzystencji 
i rozwoju.

Jeśli chodzi o nasze ^stanowisko, to nawołujemy 
od samego póczątku istnienia  naszego wydawnictwa 
t. j. od 5 lat — do stworzenia Naczelnej Organizacji 
Kynologicznej, k tó raby  posiadała  au to ry te t  i p rzyp isu ­
jem y sobie dość dużą dozę zasługi w tym iż taki 
kom ite t powstał. Nie mniejsze zasługi ponosim y 
w obron ie  M iędzyklubowego K om ite tu  przed ob n iża ­
n iem  jego au tory te tu  przez jednostkę , n iechcącą w y­
konywać zobowiązań dobrow oln ie  na siebie przyjętych. 
Zapożyczając jeszcze raz cytat „Łowca Po lsk iego1* ino- 

*żemy powiedz.ee, Ł,vże jest to nie dow iary11, żeby R e ­
dakcja  ŁŁowca Po lsk iego 11 o tym nie wiedziała. Dziw­
nym w ydaje  się przeto, iż Redakcja „Łowca P o lsk ieg o '1 
pom inę ła  tam te  sprawy milczeniem. Czyżby „płatni 
trenerzy"  m ogli więcej szkodzić; M iydzyklubow em u 
Komitetowi?

I szczypliwą uwagę na jaką sobie pozwoliła R e ­
dakcja „Łowca Po lsk iego11, iż Redaktorow i „Mojego 
P s a 11 bliższe jest zrozum ienie  m enerów  „sam orodków ", 
niż instytucji Kolegium  Sędziowskiego, — m ożemy chyba 
przypisać chwilowej niedyspozycji au to ra  tego ustępu, 
a tym sam ym  pom inąć  ją milczeniem.

Po udzieleniu tych wyjaśnieni m am y  nadz ie ję^ iż  
R edakcja „Łowca Po lsk iego 11 zmniejszy swój zapal 
w ocenianiu  artykułów  ukazujących się w „W olnej 
T ry b u n ie 11 naszego czasopisma, i będzie nas nadal 

tf, traktować tak życzliwie" jak  to raczyła czynić od 
„chwili naszego narodzenia".

Mając dobro  sprawy na względzie i. żywiąc rrie'- 
kla inaną sym patję  do wszystkich bez wyjątku członków 
Redakcji „Łowca Po lsk iego 11 oświadczamy, iż nasz 
a rsena ł"  broni myśliwskiej" zam ierzam y wykorzystać 
i użyć ,w  zupełnie  innym  k ierunku .

( / ”enatoria ).

H U M O R .

N ie s z c z e k a ją c e  p sy .

Dziennik angielski „D aily  Mail" donosi/i iż  osta t­
nio sprow adzono do Anglii psć, k tó re  nieszczekają. 
Rasą ta pochodzi ze Ś rodkow ej Afryki i w tubylczym 
narzeczu nazywana jest  „B asem i11. Są to psy troszkę 
mniejsze od no rm alnego  loksteriera .  ̂ C h arak te ry s ty cz ­
ną cechą tych psów jest to, iż są one rzekom o n iem e 
i ź S n i e m a  żadnej sił) ludzkiej, k tóra  by wymogła na 
takim  psie szczęknięcie W L ondyn ie  podobno e n tu ­
zjazmują się wszysoy; tymi p ieskam i, a zwtagzćza „Liga 
przeciw ha łasom ". Tęb sam dziennik  angielski zapy­
tu je /  q» wart je s f  taki S j t s  k tóry  n ie  szczeka i p ro p o ­
nuje ab) tresować go tak, iż by w razie  przyjścia 
złodzieja uderzał ogonem  w gong.

K aro  u m ie  r o b ić  sz tu k i.

„ latiksiu, T a tus iu ' K aro  um ie  robić  sztuki! P o ­
patrz, on stoi na trzech nogach, a czwartą opa r ł  na 
nodze lo r tep ianu

R o z k a z  b a ta lio n o w y

W je d n y m  z odleglejszych garnizonów k re so ­
wych został tuz po wojnie rozlokowany batalion na
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siedzm ę pokojową. Dowódca batalionu znany ze 
sw ych wybitnych bojowych zdolności m a jo r  Z. L. był 
człowiekiem dziarskim, odważnym i kochającym  swój 
zawód, lecz, niestety, wdadał 011 lepiej szablą niż 
p iórem .

W one to czasy koszary ba ta l io n u  roiły się od 
rozm aitych przybyszów psiego rodu, zwabionych sm acz­
nym i zapachami kuchni batalionowej. Zm usiło  to d o ­
wódcę batalionu do wvdania rozkazu norm ującego  
p raw o posiadania pśów ty lko przez olieerów. Wydał 
011 więc następujący rozkaz: „W szystkie psy od sier 
żanta wdół muszą być bezwzględnie do trzech dni 
usunięte  z koszar '1.

Z nów  n o w e  r a sy  o d k r y to  w  P o ls c e .

W  katalogu wystawy, psów w Poznaniu, która 
odbyła się w dn. 13 - J 5 11. br. na str. 29, dział YTI 
„ P s y 11 czytamy, iż wystawiono:

setlera niebieskiego, ja m n ik a  syberyjsk i “go , syr 
heryjskiego „Szoka" czarno-białego.

O ile „odkrywanie  nowych ras*] pójdzie tak dalej, 
to .naprawdę będzie Mnożna dostać szoku'*.



w o l n a  t r y b u n a

C z a s  p o w i e d z i e ć  p r a w d ę .

Już  k i lka  lat  leniu z a m i e r za ł e m  ua ł a m a c h  n i n i e j sz e go  p i sma  
z a b r ać  g łos  tia t en  w ky n ol og i i  b a r dz o  w a ż n y  t ema t ,  l ecz  z a w s ze  
o d k ł a d a ł e m  to.  ma j ąc  na d z i e j ę ,  że pn  kilkt i  n i e p o m y ś l n y c h  w y ­
n i ka c h  n a s z y c h  w y s t a w  k t ór e  z a w d z i ę cz a ć  m o ż e m y  n i e f o r t u n n y m  
w y s t ę p o m  n i e k t ó r y c h  n a s zy ch  d o m o r o s ł y c h ,  w z g l ę d n i e  s a m o z w a ń ­
cz ych  s ę dz i ó w,  s p r a w a  w e ź m i e  a u t o m a t y c z n i e  k o r z ys t n i e j s zy  
o br ó t  dla  na s ze j  k yno l og i i .

O p t y m i z m  mój  j e d n a k  n i ą ś t e t y  nie  był  u z a s a d n i o n y  i po 
dz i ś  dz-ijeń w kyriodogi i ,  (jak w wie lu  i nnych  d z i e d z i n a c h  spor tu ,  
p o z o s t a j e m y  n a d a l  w błędzie ,  k i e r u j ąc  się w i do cz n ie  n i e t r a fn y m  
p r z y s ł o w i e m  n i emi eck i m:

, .Wern G o t t  g i b t  e in  A m t ,  d e m  g ib t  er  a u d i  Y e r s t an d" .
Nie  b r ak  z a t y m n i e k t ó r y m  o s o bo m ,  b ę d ą c y m  p r z y p a d k o ­

w y m  z b ie g i e m o ko l icznoś c i  p r ezesami  o r gan i zac j i  k y n o l o g i c z n y c h ,  
o d w a g i ,  a b y  się chwa l ić ,  że  ca t ą  w i e d z ę  o p sa ch  o p a n o w a l i  
g r u n t o w n i e  i o c e n i ć  po t ra f i ą  d o s k o n a l ą  , . e x t e r i e r 1' każde j  r a s y  —  
bo  p r ze c i eż  zna j ą  j aki ś  o b c y  j ę z y k ,  k t ó r y  u moż l iw i a  im p r z e s t u ­
d i o wa n i e ,  n i es te ty ,  t y l ko  p o w i e r z c h o w n e  - - z a g r a n i c z n y c h  p o d ­
r ę c z n i k ów  k y n o l o g i c z n y c h .

Tak np.  z w ł a ś c i w y m  s ob i e  t u p e t e m  o św i a d c z y ł  p r e z e s  j e d ­
nej  z w a r s z a w s k i c h  o r gan i zac j i  k y n o l o g i c z n y c h ,  m o j e m u  z n a j o ­
m emu ,  w y b i t n e m u  h o d o w c y  t e r i e ró w,  na p y t a n i e ,  czy c z y t r ł  
k s i ążkę  H o l l a n d a  B u c k le y ' a  o a i r e da l e  t e r i e rze :  „ P o c o  mi  o n i ch  
c zy t ać ,  k i e d y  n a  t en t e m a t  ja s a m p i s z ę 11.-.

W y p o w i e d z e n i e  to  c h a r a k t e r y zu j e  d o b i t n i e  p o z i o m n i c z y m  
n i e u z a s a d n i o n e j  z a r oz umi a ł oś c i  i t u p e t u  o w e g o  p. p r ez e s a ,  k tó r y  
w p r a w d z i e  m o ż e  być  z n a k o m i t y m  a d m i n i s t r a t o r e m  w ł a s n y c h  i n t e ­
r e s ó w  „ w  s w o i m  z w i ą z k u "  w  co b y n a j m n ie j  n i e  wą t p i ę ,  lecz p o ­
jęc ie  j e g o  o p s a c h  p o z o s t a w i a  p i a w i e  w s z y s t k o  d o  życze n ia .

S t ą d  też w y w o d z ą  s ię  te s r o m o t n e  n i e d o m a g a n i a  na n a ­
sz yc h  w y s t a w a c h ,  k t ó r e  z u p e ł n i e  t rafnie  s k r y t y k o w a ł  w  n u me r z e  
I n i n i e j s z e g o  p i s ma ,  k o l e g a  H o do wc a  p. A. S t a c h o w s k i  z D ę b o ­
we j  Łąki .  J e s t e m  mu  wd z i ę c z n y ,  że ś w ie t n i e  m n ie  wy rę c z y ł .

B ę d ą  m i m o  t e g o  u n a s  j e s z c z e  w i e m  o i y m  d o b r z e  
„ m e c e n a s i  kyno log i i " ' ,  k t ó r z y  z b a g a t e l i zu j ą  za r zu ty  p. S t a c h o w -  
s k i e g o  i p o ł o ż ą  je m o ż e  na ka r b  j e g o  n i en awi ś c i  d o  p.  T rybu l -  
sk i ego ,  k t ó r y  w  na s ze j  w s p ó ł c z e s n e j  hi s tor i i  k y n o l o g i c z n e j  za jmuje  
. . p r z o d u j ą c e "  mie j sce .  P r a g n ę  p r z e t o  u z u p e ł n i ć  w y w o d y  p.  Sta-  
c h o w s k i e g o  z i l u s t r o w a n i e m  p e w n y c l i  a u t e n t y c z n y c h  zajś -̂  z j ak im'  
s p o t k a ł e m  s ię  „ w  d z i a ł a l nośc i  s ę d z i o w s k i e j "  p. T r y b u l s k i e g o  
k t ó r e  s a t r e  za s i ebie  m ó w i ą  d o s a dn i e  o p o z i o m i e  w i e d z y  o psa ch  
r a s o w y c h  t e g o  p a n a  w s z c z eg ó l n oś c i  zaś  o t e r i erac h ,  co do  
k t ó r y c h  r oszcz ę  so b ie  u z a s a d n i o n e  p r a wo  twi e r dz e n ia ,  że na l eż ę  
d o  ich h o d o w c ó w  i z n a w c ó w  o p o kr o j u  e u ro p e j s k i m.  Z ab i er an i e  
g ł o su  o i nn y c h  r a s ac h  p o z o s t a w i a m  i n n y m  p o w a ż n y m  h o d o w c o m ,  
j ak i ch  m a m y  r ów n i e ż  w  kraju,  l ecz  o k t ó r y ch ,  „ m i a r o d a j n e  ^czyn­
n ik i "  d o t y c h c z a s  nic w i e d z i e ć  nie chcą .

O t ó ż  po  r az  p i e r w sz y  z e t k n ą ł e m  z p, T .  na w y s t a w i e  p s ó w  
r a s o w y c h  w e  L w o wi e  w r oku  1933. W i d o c z n i e ź t z u ł  się on  t am 
d o s k o n a l e ,  g d y ż  z u ś m i e c h n i ę t ą  m i n ą  k w i t o w a ł  c h ę t n i e  t ytu ły :  
„ i n ż y n i e r a " ,  „ p r o f e s o r a 11 a lbo  „ p r e z e s a " .  B y ł o b y  to  j e d n a k  j e s zcze  
b a g a t e l k ą ,  bo u n a s  c z ł owi ek  bez  ki lku  t y t u ł ó w  n i e  w i e j t B j n aczy.

W y s t a w i a ł e m  t a m  p a r k ę  s e a l y h a m  t e r i e r ów ,  d o  o s ą d z e n i a  
k t ó r y c h  czuł  się na  „ s i ł a c h "  p. T ry bu l s k i .  Z a c z ę ł o  się od k w e ­
s t i o n o w a n i a  b u d o w y  sa mc a ,  o r y g i n a l n e g o  ang l i ka  , Black Br idge  
B o m b a  d i e r a " ,  o d z n a c z a n e g o  w N i e m c z e c h  z a w s z e  n o t ą  . . d o s k o ­
n a ł y "  i d w a  r azy  ce r ty f i ka t ami  na c h a mp i on a ,  p rz y  c z y m p. T. 
nie p r z y p u sz c za j ą c ,  że  r a sa  ta j e s t  mi d o b r z e  znana ,  s k r y t y k o w a ł  
w ł a ś n i e  n a j l e p s ze  p u n k t y  t eg o  psa .  Mi mo wo l i  w i ęc  z m u s z o n y  
b y ł e m  z a d a ć  p. T .  n a s t ę p n i ą c e  py t an i e :  „ C z y  S z a n o w n y  Ban
w o g ó l e  j uż  k i e d y  wi dz i a ł  t e r a s ę 11!1. Na to o dp a r ł  P an  T.. „ B y ­
ł em w Ang l i i  na w y s ta w a c ł i  i z n a m  tę r asę  d o s k o n a l e " .  „No.  
tu p r osz ę  mi  z d r a dz i ć  an g i e l sk i  s t a nd a r i  w z g l ę d n i e  m n i e  pouczyć ,

j ak  t e n  p i es  wygląda . "  p o w i n i e n “. P.  T,  po w y s ł u c h a n i u  tej  p r o ś b y  
m r u k n ą ł  so b ie  co.ś p o d  n o s e m  i o d s z e d ł  b e z  s łowa ,  ja zaś c z e k a m  
n a  o d p o w i e d ź  d o  d n i a  dz i s i e j sz e g o ,

W roku 1934 z n a l a z ł  s ię j e d e n  z a i r ed a l ów ,  n a l e ż ą c y  do  
p an i  K. z W a r s z a w y ,  na w y s t a w i e  wa r sz a wsk ie j .  P i es  t e n  by ł  
z d a n i e m  p.  T. n a j l e p s z y m  e g z e m p l a r z e m  swej  r a s y  na w y s ł a w i ę .  
O d  chwi l i  j e d n a k  u j awn i en i a ,  że p i es  p o c h o d z i  z mej  h o d o wl i ,  
s p r a w a ,  w e d ł u g  t wi e r dz e n i a  ś w i a dk ó w,  z mi en i ła  się g r u n t o w n i e  
na  n i ek o r z y ś ć  e k s p o n a t u ,  g d y ż  p i e r w s z e  m i e j s c e  za i ą l  w t en o z a s  
„ B o b " ,  k t ó r e g o  klan’- c h a r ak t e r y z u j e  znakomicie jego bezwartościowe 
potomstwo. Nie  m ó w i ą c  o ża lu pani  K.  s p o w o d u  k r z y w d zą c e j  
o c e n y  jej psa ,  w a r t o  j e d n a k ż e  w s p o m n i e ć ,  że p an i  ta w y s t a w  
wi ęc e j  m e  zasz c z yc a ł a  s w o j ą  obe c n oś c i ą .

W  roku  1936 d a ł e m  się n a k ł o n i ć  p r z e z  z n a j o m y c h  do  nso-  
b i s t e g o  udz i a łu  w wa r sz a ws k i e j  w y s t a w i e ,  b ę d ą c  w  m n i e m a n i u ,  
że s p r a w y  s ą d z e n i a  p s ó w  zmi en i ły  się na  l epsze ,  g d y ż  w ed łu g ,  
w i a d o m o ś c i  z a c z e r p n i ę t y c h  z mi es i ę c zn i ka  „Mój  P i e s " ,  p o s i a d a m y  
p r ze c i eż  już „ M i ę d z y k l u b o w y  K o m i t e t ’ i „ K o l e g i u m  S ę d z i o w ­
skie1*,u‘k t ó r e g o  sk ł ad  p o d a n y  z o s t a ł  r ó wn ie ż  p r zez  w s p o m n i a n y  
mi e s i ę c z n i k .

Po m o i m  p r ź y j e źd z i e  do  W a r s z a w y  nie  w i e r z y ł e m  o c z o m  
moi m,  c zy t a j ąc  w k a t a l o g u  w y s t a w y ,  że w s z y s t k i e  r asy  p s ó w  
p o k o j o w y c h ,  o r az  t e r i e r ów ^ / z  w y j ą t k i e m  a i r ed a l ów)  s ą dz i ć  b ę dz i e  
z n o w u  p. T ry b u l s k i .

B y ł e m  z a t e m  p r z y g o t o w a n y  na  w s z y s t k o  i z c a ł ą  s a t y ­
s fakcją  c z e k a ł e m  na  m o m e n t ,  k i e d y  p. T. o s ą d z a ć  b ędz i e  m e g o  
w s p a n i a ł e g o  w e l s h  t er i e ra ,  s y n a  „ Z w y c i ę ź c y  Ś wi a t a  1935 r.“ 
i z d o b y w c z y n i  w  roku 1936 ce r ty f i ka t u  na „ C h a m p i o n a  M i ę d z y ­
n a r o d o w e g o "  Maid  ot  t he  Sea  i „ C h a m p i o n a  I swain  L, leyn‘£J 
g d y ż  b y ł e m  z g ó r y  p r z e k o n a n y ,  że z p e w n o ś c i ą  g o  w ten s a m 
s p o s o b  s k r y t y k u j e  jak s w e g o  czas u  s e a l y h a m a  w e  L w ow i e .  A b y  
u n i k n ą ć  .nespodz . i anek ,  z w r ó c i ł e m  się dla p e w n o ś c i  do  p T 
z z a p y l a n i em ,  o k tó r e j  nmi e j wi ęc e j  g o d z i n i e  m o g ę  sie s p o d z i e ­
w a ć  o s ą d ze n i a  m e g o  w e l s h  t er r i e r a .  „ O k o ł o  g od z .  14- te j "  b r z m i a ­
ła o d p o w i e d ź .  K r ó t k o  j e d n a k  po tej r o z m o w i e  o k o ło  g o d z .  11.30 
w  p e w n y m  n i e s p o s t r z e ż o n y m  p r z ez e  m n i e  m o m e n c i e  znikł  mi 
we l sh  z bok su .

D o w i e d z i a ł e m  się j e d n a k  n a t y c h m i a s t  o d  s ą s i a dó w ,  że psa  
zabra ł  p. T. Na  szczęś c i e  z ł a p a ł e m  g o  Ki n f l a g ra n t i "  w  kącie  
sal i  p r z y  „ u r z ę d o w a n i u "  nad  p s e m  p o d c z a s  mej  n i e ob ec no ś c i ,  
da l e j  bez  mej  z g o d y  i p r ze d  z a p o w i e d z i a n y m  t e r mi ne m!  P o m i j a ­
jąc j uż  fakt ,  że t ak i ch  p r a k t y k  s ę d z i o w s k i c h  n i e  s p o t y k a  się 
n i gd z i e  w c a t ym k u l t u r a l n y m  świec i e ,  na moj e  p y ta n i g ,  j a k ą  n o t ę  
p su  p r z y z n a n o ,  p. T. o d m ó w i ł  o d p o w i e d z i :  o ś w i a d c z y ł  n a t o m i a s t  
że  p i es  j e s t  b a r d z o  ł ad ny ,  a le  ma j e d n ą  ma ł ą  w a d ę ,  a m i a n o w i ­
cie tę,  że nie  nosi  o g o n k a  d o s t a t e c z n i e  w y s o ko .  „ O w s z e m "  —  
o d p a d e m  —  „ s k o r o  psa  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  ktOo o bcy ,  to n a ­
t u r a l n i e  o g o n k a  nie  p os t a wi " ’. P o  t yc h  s lowacł i  p r z ed s t a w i  
ł e m  p.  T  p sa  s a m,  p r zy  c z y m  pies  n a t y c h m i a s t  o g o n e k  
p r z e p i s o w o  po dn i ós ł .  W d a l s z y m  c i ąg u  j e d n a k  p. rJ \  n o s z e ­
nie  o g o n k a  s i ę  nie p i d o b a ł o  i „ p o u c z a ł "  że  p i e s  t en  nos i ć  p o ­
wi ni en  o g o n e k  t ak  w y s o k o ,  j ak np .  f oks t er i e r .  O  t ym,  że w e d ł u g  
a n g i e l s k i e g o  s t a n d a r t u  w e t s h  t e r i e r  o g o n e k  nos i ć  p o w i n i e n  t y l ko  
z l ek ka  d u  g ór y ,  p, T.  w i e d z i e ć  nie m ó g ł ,  g d y ż  z p e w n o ś c i ą  
p o  raz  p i e r w sz y  s p o t k a ł  s i ę  z tą rasą.  B y ło  to dla  mni e  wy-  
s t a rc z a i ą c y m  p o w o d e m ,  a b y  g o  z a p y t a ć  czy  w o g ó l e  zna  c e ch y  
w z o r c o w e  tej rasy.  Jak b y ł o  d o  p r z e w i d y w a n i a  n a t y c h m i a s t  
z t iow zaczą ł  o p o w i a d a ć  o swej  b y t n o ś c i  w  L o n d y n i e  etc.  Skoro  
mu  j e d n a k  z w r ó c i ł em  u w a g ę ,  że n a w e t  p o  k i l k a k r o tn y c h  wyjaz-  
daci i  na w y s t a w y  do  A n g l i i  „ n a  k os z t  s w e g o  z w i ą z k u " ,  każdej  
r a sy  j e s zc z e  d o b r z e  p o z n a ć  nie  m ó g ł ,  o d p a r ł  z p a t o s e m ,  iż d o ­
s k o n a l e  zna  tę  r asę  i np .  wie ,  że  w y w o d z i  s i ę  ona  z M a n c h e s t e r  
t e r i era .  K i e d y  z w r ó c i ł em  się d o  p. T.  z p i o ś b ą  o w y d a n i e  mi
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0 p o c h o d z e n i e  tej  rasy) ,  o ś w i a d c z y ł  z o b u r ze n i e m ,  że m oi c h  
p s ó w  w o g ó l e  oc e n i a ć  nie  b i d z i e  i p o p r o s i ł  d o  z ak l as yhk .  wa n i a  
wcl s l i a  p, p pu l k .  B ł oc k i ego ,  k t ó r y  p r zy z n a ł  mu z a s łu ż o n y  n o t ę  
„ d o s k o n a ł y  z I. l oka t ą .  D y p l o m u  na  „ z l o t y  m e d a l "  p. T.  p su  
j e d n a k  o d m ó w i ł  z u z a s a d n i e n i e m,  t e  p i es  s t a w a ł  bez  konkurat i c j i .  
N a t o m i a s t  j ak i ś  b e r n a r d y n ,  nie  m a j ą c y  r ó w n i e ż  k on ku r e nc j i  ( gd y ż  
d r ug i  t am się z n a j d u j ą c y  e gz e m p l a r z  zós t a ł  z d y s k w a l i f i k o w a n y ,  
a t e g o  k o nk u r e n c j ą  n a z y w a ć  nie  m oż n a )  o t r z y m a ł  p a p i e r ek  na 
„z ł o t y  medal* , który nota bene musiał sobie w łaściciel owego psa  
u />. Tr-ybulskiego kupić. Tc ju ż  mc tylko skamlał, lecz formalnie 
k p i n y .

P o d o b n y c h  k w i a t u s z k ó w  n ó g ł b y m  p r z y t o c z y ć  jeszc.rS 
m n ó s t w o ,  o g r a n i c z a m  się j e d n a k o w o ż  d o  t yc h  mni e  b e z p o ś r e d ­
nio d o t y c z ą c y c h .  O  i n n y c h  m o i ch  p s a c h  pr zez  p. T. w W a r ­
sz awi e  o s ą d z o n y c h  nie chc e  już  m ó w i ć  f r  u w a ż a m ,  że j e d e n  t en 
fakt  w y s ta r cz y .

We w r z eś n i u  1936 r. b y ł e m  na p o k a z i e  psów'  we  L w o w i e  
z s z k o c k i m t e r i e r e m „ U r w i s z e m " ,  b ę d ą c y m  r ów n i e ż  mo i m p ro -  
d u a t e m  h o d o w l a n y m .  Wi dząc ,  że p. 1.  j e s t  L i n  z n o w u  alfą
1 o m e g ą  c a ł eg o  „ K o m i t e t u  Sędz iów s k i e g o " .  u w a ż a ł e m  za s t o s o w ­
ne p s a  n i e  p r z e d s t a w i a ć  d o  o c e n y ,  g d y ż  p o u c z o n y  i nnymi  w y ­
s t ę p a m i  p.  T. j ako  „ p r e z e s a  s ę d z i ó w  b y ł e m  z g ó r y  p r z e k o n a n y  
że p i es  t en  o t r z ym a  w razie n a j p r z y c h y l n i e j s z e g o  u s t o s u n k o w a ­
nia się p. '1'. d o  mnie ,  n a j w y ż e j  n o t ę  „ d o b r y " ,  gdj i ies 
h e t  na s z a r y m  ko ńc u .  P o s t a n o w i ł e m  w o b e c  t e g ó  n i e  b r ać  udz i a łu  
w n a s z y c h  w y s t a w a c h ,  d o p ók i  s ą dz i ć  b ę d ą  t e r i e ry  p. T.  i j emu  
p o d o b n i  „znawcy* ' .  Nie  s z c z ę d z ą c  k o s z t ó w  w o l a ł e m  wy ż e j  
w s p o m n i a n e g o  psa  w y s ł a ć  na w y s t a w ę  d o  Ber l ina  j aka  się o d ­
by ła  dn i a  6  7 l u t eg o  br .  Z d o b y ł  on t am n o t ę  „ d o s k o n a ł y *  
z 1. l o k a t ą  w  k l a s ac h  u b o c z n y c h ,  p o k o n y w u j ą c  t y m  s a m y m  15 
k o n k u r e n t ó w  ( sa mc ó w )  m i ę d z y  n imi  w i e m  znanyc l r  d e b i u t a n t ó w  
n a j w i ę k s z y c h  w y s t a w  i p o p u l a r n e g o  oryg .  ang l ika  „ R o se h a l l  
A r i s t oc r a t a  *. P r z y t a c z a m  t o  t y l ko  d l a t e g o ,  a b y  nie z n a j ąc e mu  
mn ie  c z y t e l n i k ow i  u d o w o d n i ć ,  że j a k o  s p o r t s m a n  z as ad n i cz o  nie 
p o k a z a ł b y m  się.  z e g z e m p l a r z a m i  p r ze c i ę t ne j  jakości  na n as z yc h  
w y s t a w a c h ,

N a d s z e J ł  t e r mi n  w y s t a w y  w T o r u n i u  i Z a r z ą d  W y s t a w y  
z a p r a s z a ł  mn i e  z a c h ę c a j ą c o  do w z i ę c i a  u d z i a ł u  w i mpre z i e .  Na 
s ku t ek  t e g o  z a p r os z en i a  z w r óc i ł e m  się d o  Z a r z ą du  W y s t a w y  
z z a p y t a n i e m  k t o  s ą dz i ć  b ę d z i e  t e r i ery .  K r e d y  o t r z y m a ł  “m o d ­
p o w i e d ź ,  że  d o  K o l e g i u m  S ę d z i o w s k i e g o  n a l e ż ą  na j wyb i tn i e j s i  
z n a w c y ,  a k o n k r e t n y c h  n az wi s k  n i e  w y m i e n i o n o ,  b y ł o  t o  dla  
mn i e  j a s n y m ,  że d o  t y ch  „ n a j w y b i t n i e j s z y c h  z j a w c ó w ,  na l eż e ć  
b ę d z i e  p r z e d e  w s z y s t k i m  p f r y b u l s k n  N a z w i s k o  to  w y s t a r c z y ­
ło mi.  a b y  Z a r z ą d o w i  W y s t a w y  na s wo j e  z a p r o s z e n i e  o d p o w i e ­
dz i eć  n e g a t y w n i e  n a d m i en i a j ą c ,  że p ,  T.  ma  m oż e  p r a w o  sądz i ć  
k o z y ,  kaczk i  i k ró l ik i ,  a l e  j e g o  kwal i f i kac j i  na s ą d z i e g o  dla  p sów 
w s z cz e g ó l n o s i  i d la  t e r i e r ów  n i e  u z na j ę .  P r o s i ł e m  n a w e t  o za-  
k o r n nn i k ow a n i e  t e g o  m e g o  z d a n i a  p, T.  nie w i e m  j ednak ,  
czy  mej  p ro ś b i e  u c z y n i o n a  za d oś ć .

Ki lka  dni  po  o we j  w y s t a w i e  n r zymaL- m od  j e d n e g o  z n a ­
s z y c h  p o w a ż n y c h  h o d o w c ó w ,  k t ó r y  t am wystaw*a*.  s z c z e g ó ł o w y  
r a po r t  o t y m  d o s ł o w n y m  s k a n d a l u ,  na jaki  s ob i e  p o z w o l i ł  p o ­
n o w n i e  p. T r y b u l s k i .  B y ł e m  z a t y m  z a d o w o l o n y , *  że o sz cz ę d z i ,  
łent  s o b i e  w T o r u n i u  k o s z t ó w  i z g r y z o t y .

la k ,  moi państw o , do praw idłow ego osądzenia  psów nie w y­
sta rczy  m onokl u< oku i uw ażanie  siebie na ringu  za  bohatera dnia-

W y s t a w c a ,  zn a j ąc y  się t r o ch ę  na  ps a ch ,  w t ak i ch  w a r u n ­
k a c h  wr a ca  d o  d o m u  r o z g o r y c z o n y  i z ł or ze c z y ,  a laik j es t  c a ł ­
k i em z d e z o r i e n t o w a n y  i s t a wi a  so b i e  p y t a n i e ,  czy p r e m i o w a n o  
psa ,  czy  też j e g o  wf rś c i c i e l kę ,  w z g l ę d n i e  wł aśc i c i e l a .

Z a gr an i cą  n i e  j e s t  t ak ł a t w o  s t a c  s ię s ę d z i ą  p s ó w ,  co już
p S t a c h o w s k i  p o d n i ó s ł .  K a n d y d o w a ć  m o że  t am na s ę d z i e g o
p e w n e j  r a s y  ty lko  je / hodowca  i t o  t aki .  k t ó r y  już  5 lat  h o d o w a ł  
z wynrKiem dobrym . O  d o p u s z c z e n i u  n i e h o d o w c y  d o  k a n d y d o ­
wa n i a  na  s ę d z i e g o  m o w y  n i e  ma.  O ile r ó w n i e ż  co d o  j ego  
kwal i f ikacj i  m o r a l n y c h  nie ma  ż a d n y c h  w ą t p l iw o ś c i ,  to mus i  on  
na 6 równych w y s t a w a c h  a p l i k o w a ć  t. z, f o rma l n i e  p r z y g l ą d a ć  s ię

ś ś ć i z r uw j n i u  i ' t y m  s a m y m  arę uczyć ,  a k i ed y  | eg o  ,.m i s t r z owi '  
uzna j ą ,  że p o s i a n a  d o b r e  oko ,  d o p u s z c z a  się w s p o m n i a n e g o  kari '  
d y d a t a  d o  c z y nn o śc i  s ę d z i e g o  p o m o c n i c z e g o ,  czyl i  a s y s t e n t a ;  
j ak o  taki  mus i  sie „popisywać** na 2 r ó żn yc h  w y s t a w a c h ,  a m i a ­
n ow i c i e  p o d  k i e r o wn i c t w e m  s a m e g o  p r e z e s a  z r zes zen i a  s ę dz i ów.  
S k o r o  te d w a  e g z a m i n y  w y p a d ł y  d l a  p.  a s y s t e n t a  r ó w n i e ż  p o -  
l m ś l n i e .  t o  o t r z y m u j e  on d y p l o m  na s ę d z i e g o  dla  je d n e j rasy, 
a lbo  też j e d n e j  g r u p y  p e w n y c h  ras,  jak b y w a  np.  p r z y  ter ieraclr  
s z o r s t k o w ł o s y c h ,  n i g d y  j e d n a k  tia . .Al l rout idera*' .

D o  s ą d z e n i a  ki lku ró ż n yc h  las  b y w a j ą  d o p u s z c z e n i  t y l k o  
t acy  sę dz i owi e ,  k t ó r z y  f o rma l ni e  „z j ed l i  swo je  z ę b y "  na h o d o ­
wan i u  r ó żn y c h  ras.  W  N i e m c z e c h  i s t n i e j e  j e d y n y  taki  b i a ł y  
k ruk,  j e s t  nim l i t e ra t  k y n o l o g i c z n y  p. E.  v o n  O t t o ,  B e ns h e i m,  
l iczący p o n a d  70 lat ,  a m a j ą c y  za s o b ą  p r a w i e  p i ęć d z i e s i ą t l e t n i ą  
ś w ie t n ą  dz i a ł a l no ść  k y n ol o g i c z n ą ,

Jak  z p o w y ż s z e g o  w y n i k a ,  s t a ć  się p r a w d z i w y m  s ę d z i ą  
d l a  p s ó w  n ie  j e s t  z t iów t aką  b a g a t e l k ą ,  jak to s o b i e  w y o b r a ż a  

P- T
Nie  n r g ę ? f s o b i e  w y t ł u m a c z y ć ,  d l a c z e g o  n i e  s p r o w a d z a  s ię  

na n as ze  w y s t a w y  — o ile nie  chce  s ię  j uż  d o pu s zc z a ł  d o  o ce n y  
p o j e d y n c z y c h  ras.  d o b r y c h . ^ n a w c ó w  k r a j owy c h ,  k t ó r y c h  n a m  n i e  
br ak ,  w y b i t n y c h  z a g r a n i c z n y c h  s ę d z i ó w ,  jak to  o s t a t n i o  u c z y ­
n i ły  na w a r s z a w s k i e j  w y s t a w i e  k l u b y  p s ó w  m yś l i w s k i c h ,  s p r o ­
w a d z a j ą c  s ob i e  p Ma r r a  z Be r l ina ,  j e d n e g o  z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  

s ę d z i ó w  d l a  p s ó w  m y ś l i w s k i c h  E u r o p y .
U b o k u  t a k i e g o  s ę d z i e g o  p o w i n i e n  się ksz t a ł c i ć  n as z  p r z y ­

sz ły  s z t ab  s ęd z i ow s k i .
Ab y  mn i e  nie s po t k a ł  za r zut ,  że nie  w i em,  iż p. T, już  

w roku 1935 s p r o w a d z i ł  na „ s w o j ą "  w y s t a w ę  s ę d z i e g o  n a w e t  
z Wi ed n ia ,  to  s t w i e r d z ę  z a r az e m,  że n a s t ą p i ł o  to  po pr os i l i  dla 
. . dekorac j i "  w y s t a w y .  P.  K a m m e r e r  j e s t  b o w i e m  s ta rus zk i emi  
k t ó r y  w si le s w e g o  wi ek u  u ch o d z i ł  za z n a w c ę  m o p s ó w  i k a r ło ­
w a t y c h  p i n c z e r ó w  g ł a d k o w ł o s y c h ,  n a l e ż ą c y c h  d o  z a b y t k u  u b i e ­
g ł e g o  s tu l ec ia .  Nic  t eż  d z i w n e g o ,  że n a d a ł  w W a r s z a w i e  bul -  
d o żc e  f rancusk ie j ,  z d y s k w a l i f i k o w a n e j  na  ś w i a t ow e j  w y s t a w i e ,  
aż „ z ł o t y  medal* T y lk o  t a k i eg o  . . s ę d z i e g o "  m ó g ł  p. T. p o t r z e -  
b u w a ć  —  o a b v ł o  się t eż  w s z y s t k o  tak,  j a k b y  s ę d z i o w a ł  p. l i y -  

bul ski .
T e r a z  p r z e c h o d z ę  do  o r gan i zac j i  w y s t a w y  j ako  t aniej .
W y s t a w y  n i e  p o w i n n o  sie t r a k t o w a ć  j ako  i m p r e z y  w y ł ą c z ­

nie d o c h o d o w e j  i k o n k u r s o w e j  — ma  o na  b o w i e m  o d e g r a ć  
w p i e r w s z y m  r z ęd z i e  w a żn i e j s z ą  ro lę .  a mi a n o wi c i e  mi s j e  d y d a ­
k t y c z n ą  w o b e c  n a s z y c h  w y s t a w c ó w  l aików,  k t ó r y c h  i l ość  o c e ­

n i a m  n a  90;? w s z ys t k i ch  w y s t a w c ó w .
T e j  roli  c z y n n i k a  w y c h o w a w c z e g o ,  w z g l ę d n i e  p o uc z a j ą c e g o  

nie m o że  w y s t a w a  spe ł n i ć ,  o i le sę dz i a  n i e  s k r y t y k u j e  o c e n i o ­
n e g o  p s a  w o b e c n o ś c i  j e g o  w ł a ś c i c i e l a  b e z p o ś r e d n i o  na  r i ngu  
i nie w r ę c z y  w y s t a w c y  zaraz  n o t y  o c e n y ,  k t ó r ą  n a l eż y  n i e z w ł o c z ­
nie  p r z y m o c o w a ć  na b oks i e  o d n o ś n e g o  e k s p o n a t u ,  a by  z w i e d z a ­
jąca w y s t a w ę  p u b l i c z n o ś ć  wi ed z i a ł a ,  jakiej  j akości  psa  ma 
p r z e d  sobą .

Na  n a s z y c h  wy s t a w a c h  n a t o mi a s t  ma się s p r a w a  wr ę cz  
p r z e c i w m e .  T ł u m a c z e n i e ,  że w t en  s p o s o b  chc i ano  zapob i ec  
u c i ec z c e  g o r ze j  o c e n i o n y c h  p s ó w ,  n a z y w a m  popros i l i  z w y k ł y m  
w y b i e g i e m ,  k t ó r y  n i e  w y t r z y m u j e  k r y t yk i .  Ca ły  b o w i e m  t er en  
11 p na  w a r s z a w s k i e j  w y s t a w i e  z a b e z p i e c z o n y  by ł  p a r k a n e m ,  
a w y j ś c i a  b y ł y  s t r z e ż o n e  p r ze z  s pe c j a l n i e  d o  t e g o  d e s y g n o w a ­
n y c h  ludzi .  W o b e c  t a k i e g o  s t a n u  rzeczy  n i e s k r y t y k o w a n i e  p s ó w  
i nie  w r ęc z e n i e  n o t  o c e n y  zaraz tia r ingu  r ob i ło  r aczej  wr aż e n i e  
chęc i  tak z w a n e g o  „ ł o w i en i a  r yb  w m ę t n e j  wo dz i e " .

Na  m o j ą  u w a g ę , że t r zy ma n i e  k r y t y k i  i n o t y  o c e n y  psa  
w t a j e m n i c y  aż  d o  n a s t ę p n e g o  d n i a ,  u w a ż a ć  m u s z ę  p r zy n a j mn ie j  
j ako  zami ar  „ .bawienia  s i ę  w  c i u c i u b a b k ę " ,  o d p a r ł  p. T że 
„ p r z y j ą ł  s y s t e m  a n g i e l s k i "  (sic().

K o m e n t a i z e  z b y t e c z n e .
D a l s zy m  c i ę ż k im h a m u l c e m  p r ze c i w  p o d n i e s i e n i u  i r oz woj u  

nasze j  k y n o l o g i i  j e s t  3 - d n i o w e  t r w a n i e  w y s t a w ,  j ak  to  o s t a tn i o  
mia ło  mi e j sc e  w W a r s z a w i e  i T o r u n i u .  W i ę k s z a  c zęść  w ł a ś c i ­
ciel i  p s ó w  z r e z y g n o w a ł a  n a  t en  s k u t e k  z g ł o s z e n i a  sw o i c h  p s o w .
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■i aif- (■’vf;vl-' > i* r«igoi .5>:  e g * e a ł j f r ) ą ki ? tneglwffs j i j j '  Ogp?- 
rUd im w s po m i n a n y !  h n y s t o w a s l i  M a m y  b o w i e m  b a r d z o  d o b r e  
p.iy w r ę k a c h  t ak i ch  o b ywMyj i .  i . t ł i / . y  rtwją | a k u s  . . n b o c / n e ' ,  

K a j e o i ^ .  u u i miiożl  i w i a j ąci  ijtu pi dęby  wauia  na  w y s t a w i ę  aż i l ini ­
ale  c h ę t n i e  p o ś w i ę c i l i b y  na t en  cel  np .  n ie d z i e l ę  a l b o  św i ę t e -  
t ’. T.  p o d o b a  się j ednak*" w y s t a w a  3 d n i o w a ,  ho robi  on a  w i ­
do c z n ie ,  w e d ł u g  j e g o  z d a . n a  w i a ż c n i e  cnś  w  r o d z a j u  p o l s k i e j  

J&Gruf t s  S h o w " .  Na n as ze  s t o s u n k i  w y s t a r c z y ,  co p r z y z n a ć  mus i  
każdy ,  t roc hę  się w  tej ma te r i i  oi i mi tu j ą cy ,  na j zu pe ł n i e j  wy s t awa  
j e d n o d n i o w a ,  bo pó l  t y s i ąc a  p s ó w  nie  t ak p r ę d k o  z b i c i z e m y  n a ­
w e t  na w a r s z a w s k i c h  w y s t a w a c h  c h o c i a ż b y  po  t e m u  i s tn i a ły  
n a j ba r dz i e j  k o i z y s t n e  w a r u i k i .  Pizy.  j e d n o d n i o w e j  w y s t a w i e  
b ę d z i e  w p r a w d z i e  w p ł y w  i w s t ę p n e g o  z p u b l i c z noś c i  t rochę  
sz czup l e j szy ,  lecz za to p o d w y ż s z y  się z n acz n ie  l i czba  e ks po t ia .  
t ó w  i t y m s a m y m  n a l eż n o ś c i  za w y s t a w i o n e  psy .

F r e k w e n c j ę  na na s zy ch  w y s t a w a c h  p od n i e s i e  n i e w ą t p l iw i e  
t akż e  r ac j ona l na  p r o p a g a n d a ,  do  k tó r e j  n a l e ż y  w p i e r w s z y m  rzędz i e  
o g ł o s z e n i e  tęfJniuU w y s t a w y  p rzyn a j mn i e j  na 2 mi es i ą c e  z g ór y ,  
a b y  wł aś c i c i e l om o s t ro  i s z o r s tk o  w i o s y c h  t e i i e r ów,  j ak i ch  m a m y 
b a r dz o  d uż o ,  d aś  m o ż n o ś ć  p r z y g o t o w a n i a  swo ic h  p s ó w  przez  
w y s k n b a  ie ich na  czas  d o  ce l ów w y s t a w o w y c h ,  po  d r ug i e  zaś 
p o d a n i e  d o  w i ad o m o ś c i  w s z y s t k i c h  r e gu l a m i n u  w y s t a w y .

Na  inne  t e c h n i c z n e  n i e d o c i ą g n i ę c i a  na  n a s z y c h  w y s t a w a c h  
mo ż n a  n a r az i e  m a c h n ą ć  ręką .

O  i le t y l ko  u s u n i e  się te k a r d y n a l n e  w a d y ,  w y ł u s z c z o n e  
pr zez  p.  S t a c h o w s k i e g o  i p r z ez e  mnie,  zn i kn ą  wó wc z a s  a u t o m a ­
t y cz n i e  i d e t a l e ,  z k t ó r y c h  c zęś ć  rówmież s ł us zn i e  s k r y t y k o w a ł  
p. iitż. Ma ku l s k i  w  N- rze  d r u g i m  n i n i e j s ze g o  p i sma.

l e s t e m rad,  że p. inż.  Ma ku l sk i  p o d n i ó s ł  t a k ż e  s p r a w y ,  na 
k t ó r e  mó c  z a r e a g o w a ć ,  za l i czani  s ob i e  d o  d o  sp ec j a l ne j  sa tysfakcj i .  
N a j b a r d z i e j  i n t e t e s u j ą c ą  dla  mn ie  k w e s t i ą  p o r u s z a n ą  p r zez p.  inż.  
M. .  i to  z u p e ł n i e  r a c j o n a l n ą  j e s t  s p r a w a  w z o r ca  a i r e da l e  t er i era

P o c o ż  m a m y  s ie  ba wi ć  w p o r ó w n a n i e  op i su  wz or ca ,  ( s t an  
d a r du )  tej r a s y  w j e d n e j  książce1,. z o p i s e m  w d r u g i m  p od r ę cz n i k u  
d w ó c h  r ó ż n y c h  k r a jo w y c h  a u t o r ó w ,  k t ó r z y  z a c z e rpnę l i  go z d w ó c h —  
j e s t e m  p r z e k o n a n y  —  p r z e s t a r z a ł y c h  już źróde ł .

A i r e da l e  t er i er  j e s t  p se m  an g i e l s k i m,  w o b e c  c z e g o  nie  
p o s i a d a m y  p ra wa  u s t a l an i a  j e g o  s t a n d a r du .  Do  t e g o  j e s t e ś m y  
p o w o ł a n i  w y ł ą c z n i e  u p s ó w  po l sk i c h ,  p o w i e d z m y  np.  u o wc z a rk a  
p o d h a l a ń s k i e g o ,  co do  k t ó r e g o  r o ś c i m y  s ob i e  p r a wo  t wi e r dz e n i a ,  
że j e s t  to p i es  r d ze n n i e  po l sk i .  O d n o ś n i e  a i r e da l a  b i e r ze my  
wi ęc  p o p r o s t u  najnowszy a ng i e l s k i  w z o r z ec  i p o d a j e m y  g o  po 
p r z e t ł u m a c z e n i u  na  j ę z y k  po l sk i  d o  p ub l iczne j  w i a d o m o ś c i  w  m i e ­

s i ę c z n i k u  „ Moj  P i e s " .  C h y b a  z n a j d z i e  się k t o ś  z n a s z yc h  k y n o ­
l o g ó w  zn a j ąc y  j ę z y k  a n g i e l s k i  na  o c h o t n i k a  k t ó r y b y  p r zy s ł u ży ł  
się t ą  p ra c ą  dla  do br a  s p r a wy .  P o z a  t ym  p r zy g l ą d n i j my  się 
bl iżej  do b re j  fo t og ra f i i  j e d n e g o  z p rz e d s t a w i c i e l i  c z o ł ow y c h  
e g z e m p l a r z y  tej  r asy  p o c h o d z ą c e m u  z ang i e l s k ie j  h o d o wl i :  w t e n .  
czas  w s z y s t k o  w i emy  i ws zy s t k i e  w ą t p l i wo śc i  są  u s u n i ę t e .  W i a ­
d o m y m  jes t  c h y b a  k a ż d e m u  i n t e i esu j ąc emi i  s ię tą rasą,  że a i r e ­
d a l e  j e s t  p r o d u k t e m  k r z y ż o w a n i a  r ó ż ny c h  ras  i w o b e c  t ego  p o d ­
legał  ciągłej  e wo l uc j i  p o d  w z g l ę d e m  s wr j  b u d o w y .

P o r ó w n a j m y  tuta j  f o t og ra f i e  s t a r sze j  d a t y  z n a j n o w s z y m i ,  
i p r aw i e  każdy ,  n a w e t  m e  z u a i ą c y  się tia psa ch  s t w i e rd z i  tą 
wiej i tą r óżn icę  p o p r o s t u  n a m a c a l n ą .  P r a wi e  to s a m o  m o ż n a -, 
s t wi e r dz i ć  w i nn y c h  o d m i a n a c h  t er i e rów.  Ki lka  t ak i c h  fo tograf i i  
p o z w o l ę  sob i e  opi iDl ikować  w n a s t ę p n y m  n ume r ze  n i n i e j sz e go  
p i sma.  Nie  m o że  tu w o b e c  t ego  b yć  m o w y  o  j ak i e j ś  . mo d z i e * ,  
l ecz p o p r o s t u  o mi s t r z o ws k ie j  sz tuc e  h o d o w l a n e j  a n g l i k ów .  A to ,  
co u uas w tej d z i e d z i n i e  się robi ’ . n a z y w a m  z w y k ł y m  . . p o m n a ­
ż a n i e m  ‘ kundl i .  P r a wi e  n i k t  nie  w y d a  p r ze c i eż  p o w a ż n i e j s ze j  
s u m y  za s uk ę  z a r o d o w ą ,  a lou  za k ryc i e  t e jże  p i e r w s z o r z ę d n y m  
r e p r o du k t o r o m.  —  ] o t y l ko  u b o c z n i e  p o w r a c a j m y  z n ó w  do 
a i r ed e l e  t e r i e ra  s a m e g o .

N i e m c y  n aD r z yk ł a J ,  k t ó r zy  ze s wo ją  k y n o l o g j ą  s t o j ą  na 
d r u g i m mie j scu  tuż  za Ang l ią ,  w y m a g a j ą  od  a i r e da l a  psa)  
w z r os t u  57— 62 cm.  T o l e r o w a n y  bę dz i e  on j ed n a k  d o  w y s o ­
kośc i  65 cm. (wyższyc l i  nie  w i dz i a ł e m)  i s ę dz i a  t y l k o  uboczni , .  
W swej  k r y t y c e  n a dmi en i a , ,  że ż yc z y ł by  mu ki lka  c e n t y m e t r ó w

m m .i i  Mig S s /.-1 1 *1 t e t  i c c z t r e  r t i c J y  f/ s d v cfj ■:ztł~ ifijswifgi-n a b -,- 
fi - a i  c wz g l ęd u  ha j e g o  wzros t ,  jaki  p r z e k ro c z y ł  o i - c e n t y m e t r y  
p o ż ą d a n e j  ni i .ny z d y s k w a l i f i k o wa n o .  o ile nie p o s i a d a ł  w a d  za- 
s ad tn  : zych.  T Na we t  na n a j p o w a ż n i e j s z y c h  w y s t a w a c h  k o n t y n e n t u ,  
k t ó ry c h  z wi ed z i ł em s po r o ,  (z na c i s k i em -"Zaznaczani,  Że n i e  n a l eżę  
d o  tych ,  k t ó r z y  p s y  o g l ą d a j ą  w b o k s a c h )  nie Widziałem,  żeby  
s ę dz i a  m ie r zy ł  psa  c a l ó w k ą  a lbo  s t a wi a ł  g o  na wagę !  T o  p r z e ­
cież nie  k o ń  w y ś c ig ow y !

K w e s t i a  w a g i  psa o d g r y w a  p o d r z ę d n ą  r o l ę , ,g d y ż  p r o p o r ­
c j on a l n i e  z b u d o w a n y  i r ac j ona l n i e  o d ż y w i o n y  a i r e d a l e  p o s i a d a ć  
b ę d z i e  z aw s ze  s w o ją  w ł a ś c i w ą  wa gę .  Na w y s t a w i e  wa r s z a  wskie j  
n a t u r a l n i e  d a n o  p i e i s z e ń s t w o  c i ę ż k i m i s z e r o k o p i e r s i s t y m  e g z e m ­
p l a r z om ,  k t ó r e  z K j R u i c ą  j ak o  t y p y  , . p r z e d p o t o p o w e "  s t awi a  się 
n a  s z a ry  koniec .

R ó w n i e ż  o o ce n i e  na p u n k t y  nic mi  n i e  j e s t  w t a u o m y m .  
g d y ż  o s t a t e c z n y  l e z u l t a t  z-' t e g o  b ę d z i e  w 99,9$ f o r m a l n y m  a b s u r ­
dem!  W z r os t ,  w a g a  i p u n k ta c j a  e k s t e r i ę i r u  psa  p o d a n e  są 
w s t a n d a r d z i e  przec i eż  t y lko  w ce l ach  o r i e n t a c y j ny c h !

R ó wn i e ż  h o d o w l a n y c h  . i i e l d - l r a i l só w *  n i e  p r o w a d z i  się 
w catej  z a ch o d n i e j  E ur op i e  p u nk t ac j ą ,  o p a r t ą  na w a d l i w y c h  w z o ­
r ac h  r osy j sk i ch ,  lecz w y ł ą c z n i e  s y s t e m e m  „ p o r ó w n a w c z y m " ,  jak 
to  o d b y ł o  s ię n a w e t  p o d c z a s  T r z e c i e g o  Ś w i a t o w e g o  K o n g r e s u  
K y n o l o g i c z n e g o  w Fra nk fu rc i e  n M. w  1933. r.. p rz y c z y n i  p o w a ż ­
ną  rolę  o d g r y w a l i  t am An g l ic y ,  k t ó ry c h  s y s t e m  p. T r y b u l s k i  p r ze  
c^-ż „ p r zy j ą ł " .

Z p o w y ż s z e g o  z a t y m  wyr.iKa,  że  o c e n y  psa  nie m o ż n a  d o ­
k o n a ć  m a t e m a t y c z n i e ,  l ecz  ty lko  „ w y r o o i o n y m  o k i e m " ,  k t ó r e g o  
się n i e  z d o b ę d z i e  za p o m o c ą  n a w e t  n a j l e p s z e g o  p o d r ę c z n i k a .

P o d z i e l a m  p o za  t ym  s t a n o w i s k o  p. inż.  M a k u l s k . e g o ,  że 
n a j os t r ze j  w y s t ą p i ć  n a l eż y  p r ze c i w  s ę dz i o m,  k t ó r z y  pr zy  są dz e n iu  
e k s p o n a t y  h o d o w c o w  t r ak tu ją  p ob ł aż l i wi e j  niż  i nn y c h  w y s t a w c ó w  
a b y  o w y m  „ h o d o w c o m  n i e  p s u ć  r epu t ac j i .  W r ę c z  p r ze c i w n i e  
p o w i n i e n  s ę d z i a  p o s t ę p o w a ć .  O  ile h o d o w c a  n i e  p o s i a d a  m a ­
t er i a łu  d o b r e g o ,  to m e c h  się g o  p i z e z  s u r o w ą  o c e n ę  j e g o  p s ów  
f o r m a l n i e  zmus i  d o  n a b y w a n i a  l e p s z y c h  e g z e m p l a r z y  z a r o d o w y c h ,  
a lbo  t eż z a n i e c h a n i a  g e s z e f o a r s k i e g o  p r o c e d e r u  p o m n a ż a n i a  
p s ów .  Ta c y  h o d o w c y  s z k o d z ą  t y l k o  p o d n i e s i e n i u  p o z i o mu  nas ze j  
k y n o l o g u  w o go ln ośc i ,  a w  s z cz e g ó l n oś c i  p o w a ż n y m  h o d o w c o m ,  
p r z e p o j o n y m  d u c h e m  s p o r t o w y m ,  k t ó r z y  chcąc  s pe t n i ć  z a d an i e  
p i on i e r s k i e ,  p o św i ę c i l i  tej  s p r a w i e  p o p r o s t u  ma j ą t ek .

Przy tej s p o s o b n o ś c i  u w a ż a m  za s t o s o w n e  p o r u s z y ć  j es zcze  
j e d n ą  ró wn ie ż  b ar dzo  w a ż n ą  kwestię:

Ż a d e n  a m b i t n y  h o d o w c a  nie  m o że  p r ze j ść  b e z k r y t y c z n i e  
na d  f ak t e m,  że  d z i ęk i  „ t a k t y c z n y m "  p c s u t i i ę c i o m  r ó ż ny c h  o s o ­
bi śc ie  z a i n t e r e s o w a n y c h  . . g łó w ” nie p o s i a d a m y  j e s zcze ,  j ako  
33 m i l i o n o w y  n a r ód ,  ż a d n e g o  w z o r o w o  z o r g a n i z o w a n e g o  O g ó l ­
n o p o l s k i e g o  Zw i ą z k u  K y n o l o g i c z n e g o ,  a to mi mo  t r z y l e t n i e g o  
w y s i ł k u  w t y m  k i e r un k u .

A b y  tę b o l ąc z k ę  na r esz c i e  u s u n ą ć f z r e z y g t i u i m y  z b a w i e n i a  
s i ę  w c h c e  p o n o w n e g o ,  w z g l ę d n i e  „ l e p s z e g o ” o d kr yc i a  A me r yk i  
i b i e r z m y  p o p r o s t u  j a k o  wzór ,  c z e g o  n a w e i  p, T. w s t yd z i ć  się 
nie  p o t r z eb u j e ,  n i e mi e c k ą  o i g a n i z a c j ę  k y n o l o g i c z n ą ,  k tóre j  s y s t e m  
w e d ł u g  m e g o  zdan ia  d z i a ł a ł b y  fo rma l n i e  z b a w i e n n i e  w n a s zy c h  
c h a o t y c z n y c h  s t o s u n k a c h  k y n o l o g i c z n y c h .

A b y  s t u ż y ć  d o b ru  s p r a wy ,  u w a ż a ł e m  za k o n ie c z n e  za j ąc  
się t ą  m a t e r i ą  a o s y ć  w y c z e i p u j ą c o  i p r a w d o m ó w n i e ,  p o m i m o ,  że 
w i ? m,  iż p o w y ż s z y m i  w y w o d a m i  m o ż e  n a r a ż a m  się n i e k t ó r y m  
c z o ł o w y m  o s o b i s t o ś c i o m  w naszej  k y no l o g i i .  J e s t e m  j e d n a k o w o ż  
p r z e k o n a n y ,  że n a w e t  laik z r o z u m i e  o b e c n i e  j ak i mi  d r o g a m i  
w  przysz łoś c i  k r oc z y ć  p o w i n n i ś m y ,  by mó c  się mi e r z yć  r ówni eż  
w dz i ed z i n i e  s p o r t u  k y n o l o g i c z n e g o ,  c h o c i a ż b y  t y l ko  z m n i e j ­
szymi  i u b o ż s z ym i  od  nas  p a ń s t w a m i  E u r o p y .

W nasze j  e p o c e  w s z e c h s t r o n n e g o  w y ś c ig u  p r ac y  oraz  r a ­
d osn e j  t wór cz ośc i ,  p o w i n n o  to b y ć  b ag a t e l ą .

Z re s z t ą  do  c a ł o k s z t a ł t u  k u l t u r y  n a l e ż y  r ów n i e ż  s p o r t  ky-  
t io l og i czuy ,  s t o j ąc y  j e d n a k ż e  na w ł a ś c i w y m  p o z i o mi e

K o ńc z ą c  m o j e  w y w o d y  c h c i a ł b y m  p odkr eś l i ć ,  iż n i e z n a n t y  
w y p a d k ó w ,  a by  g d z i e k o l wi e k  w ś w i ec i e  k y n o l o d z y  za j mowal i  sie 
np ,  u r zą d z a n i e m  w y s t a w  k a n a r k ów ,  kur ,  kró l ików,  lub  b y d ł a  ro-
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ga teg" ' .  U nas  r ;i ton i i-ąs t od drobiu clomowegty w y d a j e  się,
iz są om ttłaśnie ,.puzCo(oni" do propagowania uiedzy kynologicznej, 

*' JTę m b o t ę  p o w i e r z y ć  n a l eż y  o s o b i s t o ś c i o m  d o sk o n a l e  
o f ry n t n j ąc y m s ię  i p i ac i i j ącym w k y n o l o g u  z p o b u d e k  czys t o  
i d e o w y c h .  O  ile p o z o s t a w i m y  ją l u d z i o m  ma ł o z n a j ą c y m  się na  
c a ł oksz t a ł c i e  s p r a w  z w i ą z a n y c h  z k y n o l o g i ą ,  a lbo  m a j ą c y m  za­
mi ar  z a s p ok o i ć  p r z y t e m  os.óbiste i n t e r e s y ,  wzgl .  ambic j e ,  to n i e ­
s t e ty  nic s ię 11 nas  nie poprawi .

Leon Landa.
Kn u r ów,  d n i a  I m. . roa 1937 r

N A S Z E  W Y J A Ś N I E N I A .

O d p o w i a d a j ą c  m e j a k o  na antyku* p. Ma r r a ,  dla  z o i i e n t o w a  
tiia z a i n t e r e s o w a n y  cli c z y t e l n i k ó w  o p r z y c z y n a c h  „ p r o t e s t u "  
o ś w i a d c z a m y  co n a s t ę pu j e :

Z d a j e m y  s o b i e  d o k ł a d n i e  s p r a w ę  z t e g o  j ak i e  p r a w a  i o b o ­
wi ąz k i  m a j ą  s ę d z i o w i e  na  p r ó b a c h  p o i o w y c h  t ak  w s t o s u n k u  d o  
d o  p s ó w  j ak  i m e n e r ó w .  W i e m y  d o b r z r  o t ym,  iż s ę d z i o w i e 
m u s z ą  d ać  psu  t a k ą  o c e n ę  na  j aką  w d a n y m  dn i u  zas łuży ł .  Nie" 
c ho dz i  n a m  o to,  iż n a s i  p. s ę d z i o w i e  mają  zwycz a j  w s p r a w o z ­
d an i u ,  r ó w n o l e g l e  z o p i se m w a d  i za l e t  psa ,  o p i s y w a ć  p o s z c z e g ó l ­
n e g o  m en e r a ,  g d y ż  w y t k n i ę c i e  b ł ędów'  k o n k r e t n y c h  c z ę s t ok r oć  
w y c h o d z i  d a n e m u  m e n e r o w i  na d ob r e .  T a k i e  ok r eś l en ia  j e d n a k  
w  of i c j a lnym s p r a w o z d a n i u  jak np.:  ,,t r e se r zy  n i e  są  m y ś l i w y m ,  
i psa  do p o l o w a n i a  u ł o ż y ć  nie p o t i a f i ą "  n i e  m o ż e m y  n a z w a ć  

w y t k n i ę c i e m  b ł ę d ó w " ,  lecz raczej  o d m ó w d e n i e m  n a m  j a k i e j ko l ­
w i e k  f achowej  war to śc i .  a t y m  s a m y m  o d e b r a n i e m  n a m  moż noś c i  
z a r o b k o w a n i a .

P. M a r r  p i sz e ,  iż o m y l i ć  s i ę  m o ż e  k a ż d y  c z ł o wi e k .  Tak 
t o  n a w e t  a ks j o ma t ,  bo j e d e n  B ó g  j e s t  t y l ko  n i e o m y l n y .  W y d a ­
w a n i e  w p r a s i e  op in i i  mo g ą c e j  u j e m n i e  z a w a ż y ć  na m o ż l i wo śc i a c h  
n a s z e g o  z a r o b k o w a n i a  nie m oż e  j e d n a k  w n a s z y m  m ni e m a n i u  
z a l i czać  się do  ka t eg or i i  „ o m y ł e k  s ę d z i o w s k i c h ’ .

K i e d y k o l w i e k ,  g d y  t y l ko  p. Ma r r  s ę d z i o w a ł  u n a s  na p r ó ­
b a c h  p o t o w y c h ,  to,  ma j ąc  w i d o c z n i e  11 a u wa d z e ,  iż k a ż d y  c z ł o ­
wiek  m o że  się omyl i ć ,  z aw s ze  b e z p o ś r e d n i o  po  z a k o ń c z e n i u  p r ób  
z b i e r a ł  n as  na  o s o b n o ś c i  i na ś w i e ż o  w y t y k a ł  s p o s t r z e ż o n e  pr zez  
n i e g o  w  t y m  d n i u  nasze  b ł ę d y ,  l ecz  w s p r a w o z d a n i u  of i c j a lnym 
n i g d y  nic u j m u j ą c e g o  g o d n o ś c i  t r e ne ra  n i e  nap i s a ł .  P o z a t y m  
u d z i e l a ł  on  z a w s ze  f a c h o w y c h  i p o u c z a j ą c y c h  p o r a d  i w s k a z ó w e k ,

k t ór e  k a ż d y  z n a s  p r z y j m o w i ł  z u z n a n i e m  1 s t a ra ł  się w przy-  
Kzłesęt ' ' żas t :o s o w a ć  je w  p ra k t yc e .

Mi lo  by n a m  b y ł o  b a i d z o ,  g d y b y  1 nasi  pp.  s ę dz i o wi e  
p o s t ę p o w  ali  z nami  w ten sani '  s po s ób .

C z y t a j ą c  s p r a w o z d a n i e  Z a i zą d u  Kl ubu  S e t e r a  za rok 1936 
w i d z i m y  w n i m z u p e ł n i e  z a da w a l a j ą c e ,  a n a w e t  p o c h l e b n e  o n as  
z d an i a ,  a m i a n o wi c i e ,  że  w e d ł u g  w y k a z u  m e n e r ó w  u c z e s tn i kó w 
f ield-t r ia- l sów K l u b u  w l a t ach  o d  (932 1936 m a m y  n a s t ę p u j ą c y
r ozkład;  D z i e k a n o w s k i  rta 3 Ł - s t a r t y — 24 n a gr od y ,  Z ó ł t o n o s ó w -  
n a  23 s t a r t y  —  I! n a g r ó d  i Wol ski  n a  4 s t a r t y  4 n a g r o d y .  
S t a t y s t y k a  mó wi  s a ma  za s i enie .  K a ż d y  z n a s  z o s t a ł  więc  
w e d ł u g  s w y c h  z a s ł u g  w y r ó ż n i o n y  i n a g r o d z o n y ,  w j es i e n i  t e g o  
s a m e g o  roku z o s t a l i ś my  z d y s k wa l i f i k ow a n i  . . j ako n i e n a d a j ą c y  się 
d o  u ł ożen i a  p s a ‘‘...

Koń ma c z t e r y  nogi  i c z a s em  się p o t k n i e .  Z p s e m  jes t  
to s am o.  M o ż n a  na nim p o le g a ś ;  ale  c zas ami  na j ba r dz i e j  p e w n y  
' . awodzi ,  to u i e z n a c z y  j e d n a k ,  iż m y  . .nie  p o t r a f i my  u ł oż y ć  p s a ” 
i t a k i e  o k re ś l a n i e  p r ze z  panOw s ę d z i ów  w na s zy m z ro z u mi en i u  
j es tV o k re ś l e n i em z b y t  p o c h o p n y m .

G d y  na j e d n y c h  p r ó b a c h  p o i o w y c h .  p e w i e n  właśc i c i e l  psa  
w y r az i ł  g ł o ś n o  j ak i eś  n i e z a d o w o l e n i e  w s t o s u n k u  d o  s ę dz i ó w,  
w ó w c z a s  j e d e n  z p a n ó w  s ę d z i ó w  o św ia d c z y ł ,  iż w  tej s p r aw i e  
m o ż e m y  r oz ma wi a ć  j e d y n i e  na l a m a c h  p i sma  Ł ow i e c  P o l s k i " ,  
Z d a w a ł o  się wi ęc ,  iż j e s t  to  d r og a ,  p r zy  p o m o c y  k tó r e j  mogl i  
b y ś m y  się sko mi mi ko wa Ć AWz g l .  p o r o z u m i e ć  z g r o n e m  sę dz i ów.  
N i e s t e t y  j e d n a k  o d m ó w i o n o  n a m  mo ż n o ś c i  w y j a ś n i e n i a  t yc h  
s p r a w  na tej d r o d ze .

W y s u n i ę t y  p r zez  n a s  w p o p r z e d n i m  a r t y k u l e  p r o j e k t  p o d ­
d a w a n i a  p s o w  o g l ę d z i n o m  l e k a r s k i m p o w s t a ł  z t eg o  p o w o d u ,  iż 
d o t y c h c z a s  m e l d u n e k  t r e s e r a  o n i e d y s p oz y c j i  psa  n i e b y ł  p r z y j ­
m o w a n y  do w i a d o m o ś c i .  Tak  np.  na  o s t a t n i ch  p r ó b a c h  j e s i e n ­
n y c h  b y ł o  m e l d o w a n e  K o m i t e t o w i  o t ym,  iż G e r s t o n . J u n o n a  j es t  
c ho r a ,  j edna ł ,  m e l d u n e k  t en  n i e  z os t a ł  u w z g l ę d n i o n y  i J u n o n a  
s t a r t o w a ł a  o c z y w i ś c i e  z w y n i k i e m  n i e d o s t a t e c z n y m ,  co  z g ó r y  
by ł o p r ze wi d z i a n e  p rz e z  o d n o ś n e g o  m en e r a .

Na  p o d s t a w i e  wyże j  w y l u s z c z o n y c h  ok o l i cz n o ś c i  o ś w i a d ­
cz amy ,  iż b y l i śm y z m u s z en i  d o  s z uk a n ia  r ehab i l i t ac j i  na takiej  
d r od z e ,  n a  j akie j  d os z ł a  do  o gó t ne j  w i ad o m o ś c i  p o t ę p i a j ą c a  nas 
op i ni a  s ę d z i ó w ,  o d m a w i a j ą c a  n a m  j a k i e j ko lw i ek  l a c h o w e j  wa r to ś c i  
i o d b i e r a j ąc a  n a m  m o ż n o ś ć  z a r o b ko w a n i a .

Treserzy.
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D O  N A B Y C I A  

WE W SZ Y ST K IC H  K IO SK A C H  „R U C H U ”.

N a s t ę p u j ą c e  k s i ą ż k i  z  d z i e d z i n y  k y n o l o g i i  w  j ę z y k u  a n g i e l s k i m  m o ż n a  n a b y ć  z a  p o ś r e d n i c t w e m
n a s z e j  a d m i n i s t r a c j i

„ A L S A T I A N
(G erm an S iiepherd Dog)

D y

G e o  H o r o w i t z
( t rzec i e  w y d a n i e )

Na j ba r dz i e j  w y c z e r p u j ą c e  d zi e ł o  o tej  rasie,  
j ak i e  d o t y c h c z a s  z o s t a ł o  o p u b l i k o w a n e .

C e n a  6 s z y l i n g ó w .

nakład J U R  B0GS“  Poblisłiing [ o .  L t d .

o

( i

B y

Mr .  H o l l a n d  B u c K l e y

J KOPliJUPII OK THf 
f 0 I - I  f IK1E1“

B y

S i d n e y  C & s t l e
W yczerpująca  książka o tej rasie, 
zawiera dużo w iadom ości o * cha- książka o foks te r ie rach  gładko- 

rak terze  praktycznym . włosych 1 ostrowłosycm

C e n a  4 s z y i .  6 p e n s ó w  C en a  4  sz y i. 6  p e n só w .
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Z  w y s t a w y  p s ó w  w  P o z n a n i u
W  dn i u  13 15 l u t eg o  r. b. o d b y ł  się w  Po zn an i u

„ W i e l k i  Puk,iL£‘ dr ob i u  o r az  z w i e r z ą t  f u t e r k o w y c h  z u w z g l ę d n i e ­
n i em  r p e c j a l n e g o  dz i a łu  k o t ó w  i p s ó w  r a s o w y c h .  Mi e j s c em  p o ­
k az u  b y ła  ł a d n a  choc i aż  s z cz up ł a  s a l a  r e s t au rac j i  o g r o d u  z o o l o ­
g i cznego .  P ok a z  z o r g an i z o w a ł o  T o w a r z y s t w o  O r n i t o l o g i c z n e  
w Poznan iu .

O ma wi a j ą c  w y s t a w i o n e  o k a z y  p s ó w  p r z y z n a ć  mu sz ę ,  że 
dz i a ł  f en  p r z e ds t a w ia !  s ic więce j  j ak  s k r omn i e ,  zaś  o rg an i z a c j a  
i u s p r a w n i e n i e  t e c h n i cz n e  t eg oż  p o z a s t a w i a ł y  n a p r a w d ę  wTiele do  
ż yc z e ń , a .  Na w s t ę p i e  r o zm ie sz c z e n i e  e k s po na t ó w 7 b y ł o  fa t a lne .  
Klatki ,  ( bo k s y)  b y ł y  i ście ś r e d n i o w i e c z n e  t o r tu rą  dla p s ó w ,  
p r zy c z y n i  p o r o z s t a w i a n o  t a k o w e  b a r dz o  n i e f o r t u n n i e  p o  obu  
s t r o n a m  szc-puptego ha lu ,  p r o w a d z ą c e g o  d o  g ł ó w n e j  sal i ,  z os t a  
w i a j ą ;  dla d z ą j ą c y c h  m a l e ń k ie  p r ze j śc i e .  Nic d z i w n e g o
p r ze t o ,  że p sy .  z wł as zc z a  wT d r ug i  dz i eń  w y s t a w y  (n i edz i e l a ) ,  
g d z i e  n a t ł ok  b y ł  w p r o s t  n i emoż l iwy  b y ł y  t ak z m ę c z o n e  t tak 
w y c z e r p a n e  norw7o wo,  że w z b u d z a ł y  p o p r o s t u  l i tość.

K o g o  w i n o w a ć  za nieporządki ' . ' '  J e d n y m  s ł o w e m  brak  o d ­
p o w i e d n i e j  o rgan i zac j i  k y n o l o g i c z n e j  w Poz-uaniu.  W y s t a w ę  
ur ządz i ło  „ T o w a r z y s t w o  O r n i t o l o g i c z n e " ,  z a j mu ją c e  się. \ vyb ' t n i e  
s p r a w ą  h o d o w l i  i n w e n t a r z a  d o m o w e g o  jak:  d r ó b / g o l ę b i e  król iki  
(w dz i a l e  t ym  p a n o w a ł  p o r z ą d e k  w p r o s t  w z o r o w y) .  k yn o l o g i a  
za ś  dla ie.goż T o w a r z y s t w a  j e s t  d z i a ł em z u p e ł n i e  ob c y m.  W y ­
s t a w ę  p s ó w  t r a k t o w a n o  w i ę c  po m ac os ze mu ,  ch o c i aż  p r z e d s t a ­
wia ł a  ° n a  na j wi ę k s z ą  a t r akc j e  i n i e w ą t p l i w i e  p rz y c z y n i ł a  się b o ­
da j  n a l w i ę c e j  d o  pow7o d z e n i a  całej  i m p r e z y . n a s i l a j ą c  w y b i t n i e  
k a ś ę  T o w a r z y s t w a .

Z  okążójW7 w y s t a w i o n o :  3 d o g i ,  2 b e r n a r d y n y  3 p s y  n o -  
w o f o u n d l a n d s k i e ,  I owczą/rka p o d h a l a ń s k i e g o ,  2 o wc z a rs k i  n i e ­
mi eck i e ,  i j se t er ay  -ang, ongs: ca l a  ko l ekc j ę  j am ni k ów .  K o m i t e t  
w s l l a d z i e  pp.  Dr.  Ś z u m a n n a ,  Dę’b ł ńs k i ego ,  itiż. G r ec z y ,  ma j ąc  
n i e r az  b r ak  m a t e r i a ł u  p o r ó w n a w c z e g o  (po  j e d n y m  e g z e mp l a r z u  
d a n e j  i a s y )  s po t ka ł  się z t r u d n y m  z a d a n i e m .  N a j w y ż s z ą  o c e n ę  
p r z y r n a n o  ow7czarkow7i niein.  „ B o d o  S a r m a t i © ,  d y p l o m  na  me 
da l  s r e b f f y ,  d a l e j  w y r ó ż n i o n o  psa  nowfofound l anda  „ T a p o "  
p.  K u r n a t o w s k i e j ,  o raz  j a m ni ka  p. Ra t a j c z a k a  d y p l o m y  na 
m e d a l e  bftsTizowe. R e s z t a  e k s p o n a t ó w  na  o gó l  slaDa.

w Z a i n t e r e s o ’w7anie  p o m i m o  nikłej  r e k l a my  o g r o m n i  co  j es t  
p o l w i e r d z e n i e m .  że w y s t a w a  p s ó w  m o że  tutaj  l i czyć  z aw s ze  na 
p u w o d z e n i e .  W o g ó l e  b r ak  o rg an i zac j i  k y n o l o g i c z n e j  o d cz u w a  
P o z n a ń  d o t k l iwi e ,  a wr9zak g r ó d  ufasz p o s i a d a  m a s ę  m i ł o ś n i k ó w  
p s ó w .  W a r t o  o t y m  p omyś l eć .

Florian Stróży/;, Poznań .

; •tdiiuesz,c 2 a ) a i . \ 7ŚpraW “« danic  p .  r l u n a m i  ró ż y  k a 7 . w y  s t a n  v 
p s o w  w  P o z n a n i u ,  k t ó r e  n ie  ro ż n i  s ic  w  n i c z y m  o<l s p r a w o ?  d a ń  n a '  
p ł y w a j ą c y c h  o d  5 ci  u l a t  d o  n a s z e j  R e d a k c j i ,  m u s i m y  r ó w n o c z e ś n i e  
o d p o w i e d z i e ć  n a  p y t a n i e ,  k tó re  p .  r ó ż y k  p o d  n a s z y m  a d r e s e m  
k i e r u j e ,  a k tó re  b rzm i '  „ k o g o  w i n o w a ć  za  n i e p o r z ą d k i? * ’. O d p o *  
w i e d ź  je^t pi o s i a  r k r ó t k a l  . . O r g a n i z a t o r ó w  w y s t a w y  ’.

\ \  ro k u  1933 p i s a ł  już p ,  d i . W .  C h a r k i e w i c z  w  r e c e n z j i  
z  w y s t a w y  w  W iln  je. . .  „ C o  to ma b y ć '* ’ „ C z y  jes t  to b a ł a g a n  
’w o w s k o “w a r s z a w s k i ,  c z y  toż  „ s z w i n d e l ” w i l e ń s k i ? ” ,. ,  ( o d n o s i ł o  s ię  
lo  d o  w y s t a w  u r z ą d z a n y c l i  w  ro k u  1 9 3 3  w e  L w o w i e ,  W a r s z a w i e  
i W i l n i e  p r z y p .  i e d ) .  P °  w y s t a w a c h  t y c h ,  j a k  t e ż  p o  w y s t a w a c h  
u r z ą d z a n y c h  w  la l a c h  i 9 3 4 .  1 9 3 5  i 1 9 3 6 ,  s p o t y k a l i ś m y  s ię  z a w s z e  
z t y m  s a m y m  s t e r e o t y p o w y m  p y t a n i e m :  . . K o g o  w i n o w a ć  za  n t e p o -
r z ą d k i /  ’ P r z y p u s z c z a m y ,  i ż  p o w y ż s z a  o d p o w i e d ź  d o j d z i e  o s t a t e c z n i e  
d o  w s z y s t k i c h  t y c h .  k t ó r z y ,  p o w i e d z m y 7, w  r o k u  1 9 3 7  lu b  1 9 4 5  
z e c h c ą  p o n o w n i e  z a s p o k o i ć  s w ą  c i e k a w o ś ć  w  tej k w e s t  ji . N a  d o ­
w ó d ,  i ż  n a s z  p e s y m i z m  n ie  jest m e  u z a s a d n i o n y ,  n i e c h  s ł u ż y  k a t a ­
l o g  . . W i e l k i e g o  Pok azu** k r ó l i k ó w ,  k ó z .  d r o b iu  i p s ó w  w  B y d g o s z ­
c z y ,  k tó ry  s i ę  o d b y ł  w d n ,  13 •—  1 D l u t e g o  br.» w  k t ó r y m  to  o r g a ­
n i z a t o r z y .  r o z d z i e l i w s z y  c a l e  to  t o w a r z y s t w o  n a  VI d z i a ł ó w ,  w  d z i a l e  
V I  . . P s y ”  u m ie ś c i l i  r ó w n i e ż  , ,b o b r y  b ło t n e ” W i d o c z n i e  s m u t n e  d o ­
ś w i a d c z e n i a  d o t y c h c z a s o w y c h  w y s t a w  „ p o d  p s e m ” , m e  u c h r o n i ł y  
o r g a n i z a t o r ó w  w y s t a w y  w  B y d g o s z c z y  i P o z n a n i u  od  u r z ą d z e n i a  
s z o p k i ,  o  w i e l e  p r z e k r a c z a j ą c e j  g r a n i c ę  ż a r t ó w .

S / o p k a  p r z e k r a c z a j ą c ą  g r a n i c ę  ż a i l ó w ,  n a z w a ć  m u s i m y  b o ­
w i e m  ł a k t  u r z ą d z e n i a  w y s t a w y  p s i e j  p r z e z  o r n i t o l o g ó w ,  g d y  w  P o ­
z n a n iu  e g z y s t u j e  S e k c j a  K y n o l o g i c z n a  p r z y  W i e l k o p o l s k i m  Z w i ą z k u  
M y ś l i w s k i m .  N i e  s ą d z i m y ,  a b y  te  o r g a n i z a c j e  z a m i e n i ł y  ro l e  i n ie  
p r z y p u s z c z a m y , a b y  .sekcja  k y n o l o g i c z n a  W l k p .  Z w .  M y ś l ,  m ia ł a  
w z a n n a n  z a  to u r z ą d z i ć  w  t y m  ro k u  w y s t a w ę  k a n a r k ó w .

N a w o ł u j ą c  od 5 la t  b e z s k u t e c z n i e  d o  p o p r a w y  s t o s u n k ó w ,  
p r z e s i a l i b y ś m y  s i c  w  k o ń c u  d z i w i ć  i ta k im  w y b r y k o m .

Z a s t r z e g l i ś m y  s i ę  w p r a w d z i e ,  i ż  r e c e n z j i  z w y s t a w  t a k  o r g a ­
n i z o w a n y c h  w i ę c e j  w  n a s z y m  c z a s o p i ś m i e  u m i e s z c z a ć  n i e  b ę d z i e m y  
c z y n i m y  lo  w  d r o d z e  w y j ą t k u  z  t e g o  w z g l ę d u ,  g d y ż  . z r o b i l i ś m y  o d -  
k r y c i e l  a  m i a n o w i c i e ,  i ż  tak  r z a d k o  s p o t y k a n y  d z i s i a j  h u m o r  w  P o l ­
s c e .  z n a l a z ł  w ł a ś c i w i e  l o k u m  w  o r g a n i z a c j a c h ,  t r u d n i ą c y c h  s i c  
u r z ą d z a n i e m  w y s t a w  p s ó w  r a s o w y c h  p o s p o ł u  z  k a n a r k a m i ,  k r ó l i k a ­
mi. k o z a m i  i h o h r a m i  b ł o t n y m i .

W s k a z ó w k i  d l a  n a b y w a j ą c y c h  p s y

1) Przed  powzięciem decyzji zakupu należy za ­
stanow ić się do jak iego  celu pies ten będzie służy! 
(pokojowy, myśliwski, obronny).

2) J ak ie  dam  psu pomieszczenie.
3 j  Czy posiadam  tak ie  warunki, jak ie  są wy­

m agane  dla psów tej rasy, k tórą  pragną łbym  nabyć.
‘.4) C /ym  m am  psa k a rm ie ^  jakiej wymaga pies 

pielęgnacji, oraz czy czas pozwoli mi na codzienny 
spacer z psem,

{*dy Jodpowiem na powyższe pyrania zacznę po 
"-szukiwać psa. T ranzakcję  kupna  ułatwia mi s tow a­

rzyszenia, oraz k luby  psów rasowych i redakc ja  „Mój 
Pies".

Od sprzedawcy żądąttfjbędę: m etryk i pochodzenia  
psa (rodow ód) wystawionej przez dany  związek k y n o ­
logiczny, a nie przez sprzedawcę.

Przed nabyciem  psa pod d am  go próbie,>.o ile jest 
to możliw e przez tachowca, który zbada czy pies o d ­
powiada us ta lonem u wzorcowi dla danej r a s s a  czy 
i jakie  posiada  wady (narowy) bojaźliwr, zaczepny 
w stosunku do innych psów i t. p. Stan zdrowda 

>oraz wiek powinien stwierdzić lekarz  wet.
Są to na tu ra ln ie  bardzo  skąpe wskazówki, jednak  

chociaż w części ochron ią  one początkujących m i ło ś ­

ników’ psów7 od ro z c z a ro w a n i^  gdy po zakupie  psa 
czy to na w y s t aw ie ,  czy też przy innej okoliczności 
s twierdzi-sięf że pies jego, jakkolw iek  drogo zapłacony, 
w rzeczywistość nie przedstawia żadnej wartośęi. 
wzgl. na skulek  posiadanych narowów7 (w ad ',  nie ty] 
ko n ie  uprzyjem nia  posiadaczowi wolnych chwil po 
pracv, lecz staje się ciężarem i n iepo trzebnym  b a la ­
stem w domu. Stąd może powstać u trata zamiłowania 
do psów wogóle, a nawet zn ienaw idzenie  ich.

Powyższych parę  słów postanow iłem  skreślić  ze 
względu na szerzącą," się wielką ilość n iesum iennych  
handlarzy  psann.

Praw7dz’wy hodowca (dżentelm en) przeprowadza 
dok ład n ą  selekcję  swTego m ater ia łu  i usuwa (przez za- 
ch loroform ow anie) psy nieodpowdadające w arunkom  
rasowości i użytkowTości

Fab rykow an ie  w P o lsce  degeneratów7, tchórzy 
i t. p. jest szkodliwe m e  ty lko dla in teresów państwa, 
gdyż uniem ożliw ia  podn ies ien ie  hodowli psów uży tk o ­
wych dla celów wojskowych, władz bezpieczeństwa itp. 
lecz rów nież zaszkodzić może tym, którzy jako  h o ­
dowcy zdobędą sobie  m a rk ę ^ iu e s o l id n o ś c i '  .

Tad. h l z .
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Z a tw ie r d z o n e  n a z w y  „ K o jc ó w “ p r z e z  G łó w n y  

Z arząd  S to w . H od . P só w  P o l. w  C h o r z o w ie .

1 . C en tru m  W yszkolen ia  P i e ­
choty w Rem bertow ie .

„C. IV. P. R e m ­
bertów''''

2 . Baingo M aria, S iem ian o ­
wice, ul. Barbary  9.

„Zam ek S ie m ia n o ­
w ice“

3. K lichow ski K arol, C h o ­
rzów I.. ul. Łagiew nicka 18.

„ C horzów “

4. Śniegocki Michał, P io t ro ­
wice Śl., ul. Marsz. P i ł ­
sudskiego  57.

„Błonów"

5. S ie ron  Feliks, Michałkowi- 
ce, ul. Pocztowa 7.

„S ta d io n  M ic h a ł- 
kow ice"

6 . Z ipser  W iktor, A leksand ro  
wice Nr. 40, pow. Bielsko

„ A leksandrow ice“

7. Dr. K ubalski Marceli, L u ­
bliniec, ul. D am ro ta  1.

„L u b lin iec“

8 . H u la lk a  Ludwik, S iem ia ­
nowice, ul. Sob iesk iego  6 .

„Góra G rójec“

9. Inż. Mięsowicz Kazimierz, 
Katowice, ul. S łow ack ie­
go 41.

„S zko ck i kojec"

1 0 . Śliwa M ateusz, Jed łow nik  
pow. R ybn ik

„M adera “

1 1 . W alczyński Wiktor. 
Zakopane.

„ K m ic ic“

1 2 . G oldstein  Pola , K raków , 
ul. Zyblikiewicza 17.

„ K raków "

13. G abor  T eodor ,  Chorzów, 
ul. P iastow ska 15.

„ D olina S zw a jc a r­
ska "

14. Niedziela W alenty, Niedo- 
bczyce, pow. R ybn ik

„ G rodzisko“

15. G abrie l  W ładysław , B ie l­
sko, ul. S iem ensa  7.

„ B e sk id y “

16. M oraw iec  Alojzy, Cho­
rzów II, ul. Bytomska 34.

„Góra W yzw o len ia '

17. W iktorow a Maria, Załuż 
koło  Sanoka

„ V ic to ria “

18. Raczek Józef, Orzepowice 
pow. R ybnik .

„O rzepow ice'1’

19. P ro k o p  W ilhe lm , W odzi­
sław, pow. Rybnik . „ W o d zisła w “

2 0 . L an d sb e rg  H en ry k ,  T o m a ­
szów Mazow., ul. Miła 36.

„H en ry la n d "

K A L E N D A R Z Y K  ZEBRAŃ.

Stow. H od. Psów Policyjnych w Chorzowie 
urządza w dniu  15 m arca  1937  r. zebran ie  m ie ­
sięczne członkowskie w lokalu  p. Kałuży przy 
ul. A ugusta  Świdra.

Stow. Hod. Psów Policyjnych w M ichałkówicach 
urządza w dn iu  10 m arca  1937 r. zebran ie  człon­
kow skie  w lokalu p N iedbały.

„ Żółta K arczm a”
W A R S Z A W A  12 , t e ł .  8 .55 .84

podaje  do wiadomości, iż może przy­

jąć  jeszcze w sezonie w iosennym  (od 

zaraz) d w a  p s y  d o  u ł o ż e n i a .

S t. przód. Teodor Gabor ze sw oim  psem  ow czarkiem  
iiiem. „B id o  v. Iserbach“ .

„B illo“ zdobył w A ugsburgu  tytuł psa uży tko ­
wego w służbie policyjnej i pos iada  1 nagrodę  M ię ­
dzynarodow ą za najlepszy wynik w zakresie uży tkow o­
ści. „B ilio"  stoi w każdej chwili do dyspozycji krycia.

K ojec „Dolina Szw ajcarska" tegoż właściciela 
sprzedaje  szczenięta po najlepszych rodzicach.

Adres: T eo d o r  G abor, Chorzów, ul. P iastowska 15
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PSY D A L M A T Y N S K I 1
szczenięta u rodzone 31. I. b. r. będą do odstąp ien ia  

w cenie  100 zł 
za sztukę w początkach kwietnia b r.

Szczenięta pochodzą od rodziców należących do czołowych 
prądów  krwi linii angielskich  i n iem ieckich, będąc w n u ­
kam i zwycięzcy w K lasie  Otwartej tej rasy  podczas Św iato ­
wej Wystawy we F ran k fu rc ie  n/M. „Atalanta o f  the W olls“ .

Psy da lm atyńsk ie  odznaczają się niezwykłą efektowną p o ­
stacią i są m iłym i tosvarzyszami wycieczek pieszych i kon 
nych, m ając  instynktow ny, wrodzony sen tym en t do konia.

Byłoby pożądane by nasi am atorzy ruch liw ych  i pełnych  
tem p eram en tu  psów jako  towarzyszy, zwrócili uwagę na  tę 
rasę, zamiast tak dziś m odnego  utrzym yw ania  seterów w p o ­
koju, ze szkodą dla  rozwoju poiowych właściwości tej rasy.

W i a d o m o ś ć :  Z a k ła d  H o d o w li O g ó ln e j  U. J. — P i e s  d a l m a t y ń s k i  c hamp.
K R A K Ó W ,  A l e j a  M ic k ie w ic z a  21 . „Orchid Rambler".

O W C Z A R K I P O L SK IE  NIZINNE, szczenięta po 
nagrodzonych  rodzicach do sprzedania , Róża Ż ó ł­
towska, poczta Milanów, woj Lubelskie .

SETERY ANGIELSK IE (laveracki),  sześciom ie­
sięczne, z rodow odam i, po rodzicach wysokiej klasy, 
m a te r ia ł  połowy i wystawowy — do sprzedania: Inż.
K arsch , W arszawa, M arszałkowska 149, tel. 5.18 26.

SZ K O C K IE O W C Z A R K I (CO LLIE) ze znanego 
kojca „Von der Sonnenhohe“ wł. R. E. Thiel, Miihr. 
Schonberg, Marieng. 1248, Czechosłowacja (C. S. R.) 
posiada szczenięta do oddania po 5 ciokrotnym cham­
pionie C. A. C I. B. „Laund Limba“ i po niemieckiej 
suce ,,Mady v. Birkenstein" i angielskiej suce „Looter“. 
Obydwie suki odznaczone na kilkunastu wystawach 
najwyższymi nagrodami.

P O IN T E R , pies, z rodowodem, 2 pole, po psach wystawowych i poiowych,
S E T E R  ang., suka, 7 mies. z rodowodem,
S E T E R  irlandzki, pies, 7 mies, z rodowodem, 

okazyjnie do sprzedania. Wiadomość: Treser Żóltonosow, poczta Ząbki k Warszawy. Tamże oglądać.

A m a to r s k a  h o d o w la  
t e r ie r ó w  „ A lte s s e "  

w ł. L e o n  L a m ia  — 
K n u ró w  G. Ś l.

prow adzona  na  poziomie 
angie lsk im , jedyna  w kra ju  
m ogąca się poszczycić n a j ­
wyższymi odznaczeniami z I. 
Światowej Wystawy PsówRa- 
sowych we F rankfu rc ie  n/M. 

poleca a i r e d a ł e — , w e ls h —-, szkock ie— i ostrow łose  
f o k s — ter ie ry  w cenach od 1 0 0  zł. począwszy, za­
leżnie od jakości i wieku egzemplarzy.

H odow la m a do dyspozycji p rzep ięknego r e p ro ­
duk to ra ,  oryg. anglika, a iredałe  teriera  „F ra sąu a t i  
Ju ra e o “ , syna „H athaw ay D em ocra ta" ,  na jw ybitn ie j­
szego re p ro d u k to ra  i zwycięscy kon tynen tu , zdobywcy 
17 certifikatów na cham p. m iędzynarod. i „Llanipsy 
Patr ic ia"  zdobywczyni 6  certyfikatów na cham p. m ię ­
dzynarodowego. Należność za pokrycie  wynosi 1 0 0 .— zł.

Jako  re p ro d u k to ra  poleca się również szkockiego 
te r ie ra  „Altesse  U rw isz“, odznaczonego w B erlin ie  
no tą  „doskonały  z I n ag ro d ą“ .

B U L D O G I  A N G I E L S K I E
po importach, suczka 6  miesięcy cena zł. 70, suczka 
2 2  mies. według umowy. Hodowla Witthen, Między­
chód nad Wartą, Plac Kościuszki.

P S Y
do tresury pokojowej i obronnej przyjmuje treser 
Jan Wargol, Warszawa, ul. Św. Stanisława 10 m. 2  
lub telefonicznie 8 .55  84.

P e k i ń s k i e  p a ł a c o w e ,
szczenięta po angielskich im portach sprzedaje 
Z. Vostrakowa, p. Czerniejewo, pow. Gniezno.

Psy pochodzą w prostej linii od psów 
z hodowli chińskiej cesarzowej Tsze - Hsi.

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a .



NEUMAN & TOMASZEWSKI
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STEREOTYPIA

INTROLIGATORNIA
P I E C Z Ę C I

LOB A R WN E

M O J  P I E S
W A R U N K I PRILŃ U M ER A TY : CENY O G Ł O Ś /E N :

w Warszawie 1 na prowincji: V, U % 5
rocznie zł. 8 .—  półrocznie zł. 4 .50 4 str. okładki 2 0 0  zł. 1 1 0 6 0 4 0
kw arta ln ie  zł. 2 .50  zmiana adresu  gr. 50 2 i 3 str .  okładki 0 0 1 80 50 30

Dla członków Towarzystwa M iłośników Psa Służbowego za tekstem 150 „ 40 2 5w Polsce oraz Stowarzyszenia Elodowców Psów P o li­
v/U

cyjnych w Chorzowie wraz z oddziałami D robne — za wyraz wysokośi i 1 m m w tekście
rocznie zł. 6 .— półrocznie zł. 3 .25 15 gr., za tekstem 10.

O d R ed a kc ji: R edakc ja  n ie  zwraca rękopisów 
i zastrzega sobie  prawo czynienia  zmian i skrótów 
w nadsy łanych  a r tyku łach , oraz decyzji co do ich 
um ieszczenia. Za p o g ląd '  wyrażone w W o h n j  ' t r y ­
bun ie  odpowiedzialni są autorow ie  tych a r  .kułów. 
A rtyku ły  winny być pisane, na  maszynie , ew en tua ln ie  
bardzo czytelni m  p ism em .

R edaktor  przyjmuje- we wtorki od -godz. 11 do 13 
i w p iątk i od 16 do 18

Sekretaria t czynny codziennie oprócz niedziel 
i świąt od godz. 1 0  — 1 2 .

N um er n ie  zwrócony lub też nie rek lam ow any  
"  ciągu 1 0  dni uważa się za przyjęty.

Za sporządzenie  kliszy ilustracyjnej w drobnych  
ogłoszeniach i k ro m ce  1 0  zł.

Ogłoszenia p łatne zgóry.
Za te rm inow e wyjści&igło.szen adm inis trac ja  nie 

odpowiada.

Ogłoszenia przy jm uje  A dm in is trac ja  „M ojego 
P sa“ W arszawa 12, ul. O lesińska 5, czynna codzienni- 
od 1 0  — 1 2 .

R ek lam acje  w sprawie n ieu trzym ania  lub późnego doręczenia  egzem plarzy należy wnosić 
niezwłocznie, p isem nie  do U rzędu  Pocztowego (doręczeniowego), a n ie  w prost do A dm inis trac ji .

i  u K om ite t Redakcyjny: S te fa n  B ło c k i. R edak to r  i W ydawca: L. C h m ie le w sk a .
A dres te leg ra ficzn y:  W arszawa 12, „Mój P ie s“ .

 Adres R edakcji i A dm in istracji:  W arszaw a 12, O lesińska 5. teł. 8-65-73. K onto P.K.O. 9 8  98.
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